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2 ®®>8iaeią skandynawską
jadącą na Fssilwal

j klp” brn. przybyła statkiem  do 
0s .u w Świnoujściu ponad 500- 
Hnn,nW,a. delegacja szwedzkiej i 
,VpiVeskiei m łodzieży postępo- 
t J . ’ g a ją c e j się na IV  Sw ia- 
, ' Festiwal Młodzieży w Bu- 
K<Jreszcie
JIjuj ,l.łl ên*u 7arz£i(lu Głównego
fińskie, młodzieży Ziemi Szcze- 
H J Powitał gości przewcd- 
?vio'5 Wojewódzkiego Zarządu 

'pł w Szczecinie — Balin.
v 0 wspólnym odśpiewaniu 

•tnnu SFMD młodzież skan- 
ł-iawska udała się w dalszą 

Po'ir °ż fio Bukaresztu.
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^Jwnqresnwpj trybunie -  przedstawiciel młodzieży ñoreí

»Dziś w kraju naszym obchodzi się Dzień Zwycięstwa 
jutro wzniesiemy jeszcze piękniejsze demy i miasta”

j  bm. uczestnicy H I światowego Kongresu Młodzieży w
••’•»areszcie w dalszym ciągu dyskutowali nad referatem wy- 
“’ Witj’m w pierwszym dniu obrad przez generalnego sekreta- 
*  ,5FM D Jacques Denisa.

k p ;ęrwszy zabrał głos w  dys- 
tnł i '  .Przewodniczący delegaci!
.• odzieży vietnamskie.i — VVn 
, a|’ga. „w  Vietriam ie — o- 
jtoadczył on — od siedmiu la t 

•Va agresywna wojna, która 
zynosi naszemu narodowi i 

g rodow i francuskiem u wiele 
“ ’'Pień. Nasza młodzież prag- 

i , > aby wojna zakończyła się 
^ n a js z y b c ie j“ .

Młodzież vietnamska — mó- 
‘ Wu Rang — wraz z caiym 
art>dem pragnie wolności i nie- 
Wisłości swej ojczyzny. W al- 

j5v. ona z cofaz większym  po- 
^Męceniem i ofiarnością. Odzy- 

l!”tie pełnej niezawisłości na-
:lowe,j położyłoby kres wojnie. 
*dy Wu Kang kończy swe 

^mówienie, do trybuny pod- 
r delegaci młodzieży fran- 
r, s, ej > amerykańskiej, wrę- 
ll ,a,-a mu kwiaty i wyrażają so- 
8war» °* i z walczącą o wolność 

ojczyzny młodzieżą viet-

nsmską. Na sali Kongresu w y ­
bucha m anifestacja przyjaźn i 
m łodzieży św iata na cześć m ło ­
dzieży v ie tnam skie j.

Z głęboką uwagą w ysłucha li 
delegaci przemówienia przedsta­
w iciela m łodzieży czechosłowa­
ckie j Władysława Lisa, któ ry  
powiedział m. in .: „M łodzież mo­
je j ojczyzny z uwagą śledzi 
przebieg wydarzeń w  N iem ­
czech, jest głęboko zaintereso­
wana w  pokojow ym  uregulowa­
niu  problem u niemieckiego. Pro­
wokacja. ja k ie j dopuścili się w 
NRD 17 czerwca podżegacze 
w o jenn i by ła  wym ierzona m. 
in. również przeciwko nam. 
Wyrażamy braterską wdzięcz­
ność i uznanie młodzieży nie­
mieckiej, która zdecydowanie 
przeciwstawiła się te j prowo­
kacji“.

Przed południem  zab ra li głos 
w  dyskusji delegacji m łodzie­
ży: Norwegii, Islandii, Grecji,

Belgii, Austrii, Rumunii, Alge- 
ru, Argentyny, Izraela, Mongo­
lii i Paragwaju.

Posiedzenie popołudniowe
Pojaw ienie się na trybun ie  

przedstaw iciela młodzieży ko­
reańskiej Kim -Ki-Su w yw oła ło  
żyw iołową d ługotrw a łą  owację 
wszystkich zebranych w  w ie l­
k ie j sali „Floreasca“ .

„C ztery lata temu — m ów ił 
m łody Koreańczyk — kiedy ze­
bra liśm y się na Festiwalu w 
Budapesz.cie, złożyliśm y przy­
rzeczenie: „Być dzie lnym i, nieu­
g ię tym i w walce o pokój“ . W ów­
czas, rozstając się, obiecywa­
liśm y sobie wypełn ić z honorem 
to święte przyrzeczenie i spot­
kać sie znowu by opowiedzieć 
o naszych zwycięstwach.

Młodzież koreańska zawsze 
pamiąta o tej obietnicy, danej 
przyjaciołom 1 nie szczędząc 
swego życia wypełniła je z ho­
norem. Dla wszystkich nas, a 
szczególnie dla m łodzieży ko­
reańskiej, nastąpił dawno ocze-

r kiwany dzień •— dzień zawar-
i cia rozejmu w  Korei. '

Dziś w kraju naszym obcho­
dzi sle „Dzień Zwycięstwa“. W  
tej chwili święei się go uro­
czyście w całej naszej ojczyź­
nie“.

K im -K i-S u  m ów i dalej o tym .
iż w  walce o zwycięstwm sił 
pokoju zginęło w ie lu , bardzo 
w ielu młodych, śmiałych Ko­
reańczyków. Agresorzy w proch 
sta rli w iele pięknych m iast i 
osiedli.

Mówca zapewnia zebranych, 
iż młodzież koreańska nie bę­
dzie szczędzić swych sił, aby 
wznieść jeszcze piękniejsze do­
my i miasta, że nie będzie 
szczędzić sił dla pokojowego 
rozkwitu swojej pięknej ojczy­
zny.

„Zaczynam y nowy etap naszej 
w a ’ k i—etap pokojowego budow­
nictwa. I w tym  momencie bę­
dziemy wzmagać naszą czujność 
na zakusy agresorów, ponieważ 
wiemy, że agresorzy nie zapo­
minają o swych planach".

K iedy K im -K i-S u  wznosi 
okrzyk : „N iech jeszcze wyżej 
wznosi się sztandar pokoju, 
niech żyje pokó j!“  — sala po­
de jm uje go i  o lbrzym ią mocą.

Do mówcy podchodzą młodzi 
delegaci z różnych k ra jów  św ia­
ta, ściskają mu serdecznie dłoń. 
cału ją go.

M łody Koreańczyk oświadcza 
zebranym, że delegacja m łodzie­
ży koreańskiej przyw iozła dla 
ŚFM D sztandar, k tóry jest p ło­
m iennym  pozdrowieniem m ło­
dzieży jego k ra ju  dla młodzieży 
świata. Dw ie młode Koreanki 
przekazują ten sztandar-w  im ie­
niu swej delegacji przewodni­
czącemu obrad A leksandrow i 
Szelepinowi. W te j ch w ili, k ie­
dy cala sala żyw io łow o m anife­
stuje gorące, uczucia braterstwa 
z bohaterską młodzieżą koreań­
ską. młode Koreanki serdecznie 
ściskają dłon ie przedstaw icieli 
m łodzieży radzieckiej —- m ło­
dzieży tego k ra ju , którego kon­
sekwentna pokojowa po lityka 
utorowała drogę do zawarcia ro ­
zejmu w  Korei,

Po czterech dniach braterskich spotkań i d  sali „Floreasca“...
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)1̂ Dobiegł końca czwarty dzień 

s 1:’ ri l i i  Światowego Knngre- 
k1 Mlodz. ieży. Dziś, po czterech 

‘ach codziennych spotkań w 
* „Floreasca“ , coraz potniej

¡j'Vidacznia się poparcie, jakiego 
egaci i obserwatorzy udz>e-J*el,

Propozycjom i tezom za- 
ftym w referacie sekretarza 

^ fe ra lnego  ŚFMD Jacęue.s De- 
j . 5- Dziś, po czterech dniach 
. 0r>gresu, .jeszcze wyraźniej wi- 
| ,,c jak wielkim autorytetem 

^•Ufaniem młodego pokolenia 
,j^z»Vstkieh krajów świata cieszy 
.  Światowa Federacja Mlo- 

Demokratycznej.
M b  w ciągu tych czte- 

■° dni takiego przemówienia 
Piezależnte od tego czy wy- 

**52!»!i j e delegaci na Kongres. 
y *e'ż obserwatorzy reprezen

l lV t»,v rnr
P ’M d -  
Jdncgo
j  'vdi obecnej dla młodzieży 
Ą n i e ń ,  wysuwanych

.M ło d y belgijski katolik 
C/,s Joost,
da rte go

lący młodzież nje należącą do
które pie poruszyłoby 

najważniejszych w

przez

P°Mdniem, 
P esz tu

Ma-
przem awiający 

dnia obrado przed 
przyjechał do Bu- 

jako obserwator, W

przemówieniu swoim w iele mó­
w ił o różnicach w poglądach na 
te czy inne zagadnienia, jakie 
istn ie ją na przykład między 
m łodym i kom unistam i, a grupa­
mi młodzieży, które on reprezen­
tuje. A le przecież i jego i m ło­
dych kom unistów i wszystkich 
obecnych tu. w sali „Floreasca“ 
ludzi przyw iodła do Bukaresztu 
nie chęć podkreślania różnic, 
ale wspólne dążepie do pokoju, 
wspólna wałka o prawa mło­
dzieży, którym zagrażają przy­
gotowania wojenne.

A w te j walce najlepszym 
orężem jest jedność młodzieży, 
k tóre j służy i którą »umacnia jak 
na jlep ie j wzajemne poznanie 
się, swobodna dyskusja, ja k  
najbliższy osobisty kontakt. D la­
tego przedstawiciel młodych ka­
to lików  belg ijskich tak gorąco 
poparł in ic ja tyw ę-Ś FM D  w  spra­
w o  jak  najszerszego rozw ijan ia  
łączności ku ltu ra ln e j i sportowej 
między młodzieżą różnych kra ­
jów  o różnych systemach ustro­
jowych, między młodzieżą róż­
nych , ras. poglądów politycz­
nych i wyznań, ,

★
Przez cały dzisiejszy dzień 

sala „Floreasca“  była jeszcze 
pod znakiem wczorajszej w ie l­
k ie j m anifestacji, k tórą Kongres 
pow ita ł zawarcie rozejmu w 
Korei. Zresztą i dziś jeszcze od­
żyła ta manifestacja z nową 
siłą, gdy stanął na trybun ie  
'kongresowej przedstawiciel m ło­
dzieży koreańskiej Kim-Ki-Su.

— Zawarcie rozejmu w Korei 
— m ówi K im -K i-S u  — to sław­
ne zwycięstwo narodu koreań­
skiego, to wspólne zwycięstwo 
pokój m iłu jących narodów ca­
łego świata, to pierwszy, pełen 
chw ały k rok  naprzód w  poko­
jow ym  rozw iązaniu spornych 
problemów międzynarodowych.

I dziś ta w ie lka  idea znalazła 
odbicie we wszystkich niemal 
przemówieniach. Dziś jeszcze 
s iln ie j brzm iały padające z try ­
buny kongresowej słowa, doma­
gające się podjęcia rozmów 
między zainteresowanym i k ra ­
jam i dla rozwiązania spornych 
spraw, które grożą św iatu w o j­
ną.

Zwycięstwo -idei rokowaó w-

Panmundżonie wbrew wszelkim
knowaniom  i in trygom  »wrogów 
pokoju — to  bodziec do wzmo­
żenia w a lk i przeciwko tym . 
którzy chcie liby rozpętać nową 
wojnę.

Dali temu wyróz w swoim
wystąpieniu ’ przedstawiciel 
Norwegii i przedstawiciel Zawią­
zku Studentów Islandzkich i 
młody, niem iecki kompozytor.

jący dokumenty Kongresu, któ­
re stanowić będą wytyczne do 
dalszej, wzmożonej, coraz to 
szerszej działalności Światowej 
Federacji Młodzieży Demokraty­
cznej, s

Dziś w perspektywie czterech 
dni, które mamy już poza sobą 
— w całej pełni widać wielką 
wagę f i l  Światowego Kongresu 
Młodzieży, widać jego znaczenie 
dla zacieśnienia jedności mło­
dzieży wokół sztandaru ŚFMD.

reprezentujący ka to lików  tego na którym młode pokolenie świa- 
k ra ju , i przemawiający w tym  ta wypisało bliskie, drogie so- 
dniu przedstaw iciele kra jów  ko- j bie słowa: „Pokój, przyjaźń, lep­

sze 1 radośniejsze życie!“.
ST. KO ZŁO W SKIi

A l
in-

lonia lnych i zależnych 
geru, M aroka, M ala jów  
nych.

Od dwóch dni pracują Już po­
szczególne kom isje I I I  Kongresu 
— komisja polityczna, komisja 
obrony praw młodzieży, komisja 
jedności młodzieży, komisja 
niepodległości i niezależności 
krajów kolonialnych i zależnych 
oraz komisja wymiany kultural­
nej i sportowe’ .

W każdej z tych kom isji ucze­
stniczą przedstawiciele młodzieży 
polskiej, wraz z prz.edstawicie-
lam i innych k ra jów  op racow u-¡ muńskiego.

Uroczysty koncert
W  pięknym Parku Kultury 1

Wypoczynku im. J, Stalina w 
Bukareszcie odbył się z okazji 
obrad I I I  Światowego Kongresu 
Młodzieży uroczysty koncert czo 
towych rumuńskich ludowych 
zespołów pieśni I tańca.

Na koncert przybył przewod­
niczący W ielkiego Zgromadze­
nia Narodowego Rum uńskiej 
Republik i Ludowej — dr Petru 
Groza oraz członkowie rządu ru-

Z
Migawki żniwne 

gminy Biała Rawska
Najszybciej uw inę ły  się ze

żniwami w gminie Biała 
Rawska spółdzielnie p ro ­
dukcyjne. W Białe j — już  
- i  brn. zawarczały motory  
hut szyn omłutowych.

Ho, ho — pośpieszyli się 
towarzysze z Andrychowa. 
Adawałoby się — wczoraj 
dopiero było otwarcie .fa­
bryki, a dziś już  — patrz-  
0 ’-e... dwa nowe motory w  
Bia łe j Rawskiej...

Tow. Karp ińsk i k ie row ­
n ik  gminnego ośrodka ma-  
x'-linowego wzrusza ramio­
nami.

— Chtnpi u nas też po­
trą lią się pospieszyć. W 
tam tym  roku w  jednej ty l -  
bo spółdzielni po długich  
namowach zdecydowano się 
na organizowanie omłotów  
Prosto na polu, bo ludzie do 
! c3o sposobu młócenia — 
szybszego i  oszczędniejsze­
go — jeszcze nie p rzyw y-  
'di. A w  tym -oku pa ir  z- 
cte-' już  i  z Żuraw icy  chlo- 

' m chcą młócić prosto na 
Polu i w  Puczątkowicach i 
w  Białej... Przywieziemy od 
r «.-u z pola ziarno  — po- 
óuaclają — co na skup to na 
sk ' lP, a co do stodoły to do 
stodoły... Od razu się za- 
wtuh... Jak widać  — rze- 
l - l łw iś u e  chłopi z gminy  
Palu Rawska potrafią do- 

cfn%ć pośpiech braci robot-  
npzów z Andrychowa.

L ía  1 5  chłopów ze 
P'ola
¿niwa., 
toa

wsi
Chojnu la tegoroczne 
to ostatnie już ¿ni­

lu pojedynkę. Zaraz po 
'bton tnięciu skiby zaorze 

1 aktor, czego gwarancją  
o * .  Pięknie złożona, w  szu- 

te u tow. Wesołowskie-flad-
0o
sPÓłdzielni —

przewodniczącego 
umowa. Nie-Tn^

j  ~ ¿ustanawiają się, gdy 
się wieczorem zma- 
feczną kośbą, ja k  to 

t e r *  się gospodarzyć w  
co ^Półdzielni Zgodni są 

do lego. że lżej. — Co 
Ptas­

iego,
p< jyua to nie koniem  — 
^ lo ia d a ja  i machają z nie-  
)(. !'c ió lękania na ujspom- 
ią -n^  swoich koni. Mają  

ku temu powody, ma

je szczególnie oh. Jakubow­
ski przewodniczący świeżo 
założonej spółdzielni.

Chciał przyszłym spół­
dzielcom GOM zrobić w y ­
godę i wypożyczył im  na o- 
kres żniwny nową żn iw ia r­
kę, co to niedawno płockie  
Zakłady Budowy Maszyn 
opuściła.. Pierwszy mia ł 
nią kosić Jakubowski.  Za­
przęgnął swojego konia, 
p rzyprzęgnął sąsiedzkiego, 
popędził... konie łypnęły  o- 
czyma raz, łypnęły drugi i 
ani je weź... Nie chcą cią­
gnąc.

Poszedł więc Jakubowski  
do sąsiadki Gorczyńskiej — 

., tej co d.otąd o spółdzielni  
ani słyszeć nie chciała: 
— Dajcie  — powiada do 
k o s ia rk i , swojego konia, 
wasz trochę silniejszy, niż 
te nasze, co to trawą ty lko  
żyją. Później i  do was ko­
siarka przyjdzie.

Gorczyńska nic w p ra w ­
dzie nie odpowiedziała, ale 
na drugi dzień za nią od­
powiedziała córka, że nic 
je j  do spółdzielczych koni, 
że swoje żyto i tak skoszą... 
1  konia nie dała.

Jakoś tam skosil i bez 
Gorczyńskiej konia, tyle że 
w  dzień później,

Aż tu pewnego dnia p rzy­
biega Gorczyńska:

O je j  — m ów i  — co l e i  
wam  córka naopowiadała. 
Konia choć dziś weźcie... 
T y lko  m i powiedzcie — wy  
tę maszynę to ty lko  dla 
tych co we spółdzielni daje­
cie, czy też i innym, ju k  na 
przyk ład  m nie?

Uśmiechnął się Jakubow­
ski:

Widzicie  — ja k  to wycho­
dzi, dopiero żeście teraz 
zrozumiała, że do żn iw ia rk i  
potrzebne są. d.wtt konie i  
to dobre konie, ziarnem  
karmione. A ile to żn iw ia ­
rek  i to jak ich żn iw iarek  
będą mogły  ciągnąć nasze 
spółdzielcze konie, które 
będziemy m ie l i  takie, że się 
wszyscy dz iw ić będą... Nie 
mówić już o traktorze... To 
chyba z czasem Leż zrozu­
miecie...

A le  żn iw iarkę damy... my  
spódzielcy z chłopami ręka 
W rękę.

*
Tak się stało, ie  akurat

na okres żniw kiedy chłopi 
chętniej kupują chleb, niż 
go sami pieką, chleba w 
Bia łe j Rawskie j i w po­
szczególnych f i l iach zaczęło 
brakować. Przed żniwami  
by ł  — a w  czasie żniw ja k  
nożem uciął. Gdzie tego 
przyczyna?

W gminie te j  is tn ia ły  
dwie piekarnie: jedna u-  
społęczniona, druga zaś p ry ­
watna, k tóre j właścicielem  
by ł n ie jak i Muszyński Cze­
sław... Powiadamy  — „b y ł“  
— gdyż przestał nim. być 
akurat przed żniwami. To 
jest wtedy, kiedy władze 
gminne w  przew idyw aniu 
zwiększonego popytu na 
chleb w okresie żn iwnym  
zaplanowały udział w w y ­
pieku' chleba i  jego pie­
karni.

Pan Czesia to wszelako 
ma swój plan i coś tak lu ­
dzie powiadają, że plan ten 
istnieje po to, by krzyżo­
wać plany władz gminnych.  
Dlaczego bowiem  — myślą 
sobie ludzie, jadać o dwa­
dzieścia k i lom etrów  po 
chleb — pan Czesław nie 
z l ikw idow a ł swego nieźle- 
prosperującego interesu, po­
wiedzmy na miesiąc przed 
żniwami, a dopiero w  żni­
wa? Sa ludzie, którzy  
twierdzą, że pan Czesław u- 
czyni ł to w czas żniwny, ze 
względu na upały. M imo  
bowiem, iż posadka w Po­
w ia tow ym  Związku M le ­
czarskim, k tóra mu co 
rych le j ofiarowano należy 
do ciepłych, u: p iekarn i io 
czasie żniw byłoby bez po- 
równania goręcej. Znaczna 
część jednak nie chce się 
z tym  wnioskiem zgodzić, 
wysuwając przypuszczenie 
inne nieco: to mianowicie, 
że pan Muszyński po pro­
stu chciał w  ten sposób w y ­
kazać chłopom, z których  
parę ładnych lat skórę darł, 
ze to niby popatrzcie no 
m oi m i l i  co to znaczy kie­

dy Muszyńskiego w  R fnłe j
Rawskie j nie będzie... Oczy­
wiście, dz iury w  niebie bez 
pryw atne j p iekarn i nie bę­
dzie, w  Bia łe j Rawskie j bo­
w iem  powstaje już druga  
piekarnia  — spółdzielcza, 
niemnie j jednak pan Cze­
sław postawił na swoim  — 
u trud n i ł  f:h łopom żniwa.

Pan Czesław po zwinięciu  
przedsiębiorstwa dał się u-  
prosić zm artw ionym  pra ­
cownikom  GS, którzy za­
niedbali uruchomienia d ru ­
giej p iekarn i przed żn iwa­
mi, licząc na lo ja lną współ­
pracę pana Czesława:

— Ja — powiadam, nie 
jestem taki, na państwowe 
sprawy wyrozumienie mam. 
Do tej swojej drug ie j pie­
karn i możecie ludzi nie szu­
kać. Ja tam  — ja k  to- mó­
wią, zapadnę i  chleb raz, 
raz.... Dla całej B ia łe j Raw­
skie j z przyległościami chle­
ba starczy...

— Porządny chłop jed­
nak z tego Muszyńskiego — 
wzruszyli się pracownicy  
GS z Bia łe j Rawskie j i  u- 
spokoili  się zupełnie. Spo-

, kój ten nie opuścił ich na­
wet wtedy, kiedy zaczęły 
się żniwa i ludzie zaczęli 
pytać co jest z chlebeni

Pytają z B ia łe j Rawskie j:
— Będzie tego chleba 

więcej czy nie będzie?
— Będzie, będzie... pana 

Czesława ty lko patrzeć...
Sinieją się t rak to rz y ś c i  Z 

GOM-u:
— A to was k iw ną ł spe­

kulant...
— Co też wy... pan Cze­

sław by nas kiwnął? Łap za 
telefon: czy to prawda p a - . 
nie Czesiu, że nas pan k iw ­
nął?

Pan Czesio jednak nie 
odpowiedział. Nie chciał. A  
może śmiał się i  nie mógł 
słowa wymówić?

A kiedy o d p o w i e  
za swój kant?

Sądzimy, że Prezydium  
Gminnej Rady Narodowej 
pomoże nam w  odnalezieniu 
odpowiedzi na to pytanie.

(J. WIS.)

Każdy, kto lekceważy
zwalczanie stonki 
jest szkodnikiem!
Apsl Zarzadu GłównegoZSCh

Zarząd Główny ZSCh, wysto­
sował do wszystkich chłopów 
apel, w którym wzywa do jak 
najbardziej czynnego udziału w 
walce je stonką.

Apel len głosi m. in.:
„Z  chw ilą  pokazania się pier­

wszych ognisk szkodnika w wo­
jewództwach zachodnich — rząd 
pt zedsięwziął środki przeciw­
działania i wezwał wszystkich 
ro ln ikó w  do niszczenia stonki.

Gdyby wszyscy chłopi zasto­
sowali się do wskazań rządu i 
w ykorzysta li dostarczane środ­
ki, niebezpieczeństwo byłoby za­
żegnane. Ale w ielu chłopów nie
doceniam niebezpieczeństwa.

S tw ierdzając poważne ro z ­
przestrzenienie się stonki apel 
głosi:

Obywatele Chłopi!
W zywamy Was do wzmożenia 

w a lk i z groźnym szkodnikiem !
M eldujcie natychmiast o po­

jaw ien iu się s ionk i!
Zarząd G łów ny ZSCh wzywa 

1 wszystkich chłopów, a szczegól- 
I nie zarządv kół gromadzkich i 
członków ZSCh. do traktowania 

j w a lk i ze stonką jako jednego z 
najważniejszych zadań od wy- 

j konania którego zależy urato- 
I wanię produkcji ziemniaka.

Każdy, kto lekceważy zwal­
czanie. stonki, jest szkodnikiem!

Każdy, kto zaniedbuje zwal­
czanie stonki, jest wrogiem gro­
mady!

Każdy, kto uchyla się od po­
szukiwań stonki, każdy kto z.a- 
•aja ogniska stonki i nie. l ik w i­
duje ich natychmiast, powinien 
być karany!

Zarżą . G łów ny ZSCh apeluje 
do wszystkich, aby tępienie 
stonki uważali za sprawę na j­
ważniejszą j poświęci ii wszyst­
kie s iły. aby ńie  dopuścić do 
rozszerzenia się stonki, aby ura­
tować produkcję ziem niaków.

Bspgsza ß. W. kalenicowa i W. 
lia Mao ïse-tunga i Czou

M. Moloîswâ 
En-!ai\i

Agencja TASS donosi, że 
G. M. M aienkow i W. M. Moło- 
tow  wystosowali następującą de­
peszę do Mao Tse-tunga i Czou 
E n-la i‘a:

Do Przewodniczącego Central­
nego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej towa­
rzysza Mao Tse-tunga.

Do Premiera Państwowej Ra­
dy Administracyjnej i Ministra 
Spraw Zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej, towarzysza 
Czou En-lai a,

| — Podpisanie rozejmu i za-
| kończenie w o jny w Korei jest 
j w ie lk im  zwycięstwem bohaler- 
skiego narodu , koreańskiego i 
i walecznych chińskich ochotni- 

| ków ludowych.
Narody Związku Radzieckiego 

I gorąco pozdraw iają w ie lk i na- 
j ród chiński i g ra tu lu ją  mu tego 
w ielkiego zwycięstwa w obro- 

! nie pokoju na Dalekim  Wscho- 
i dzie i na całym  świecie.

Z chw ilą  podpisania rozejmu 
i zakończenia działań wojen-

! nych. przed narodami m iłu ją cy*
! rni pokój staje zadanie umoc* 
I nienia tych sukcesów w . walce 
| o pokój, wolność i niezawisłość 
i narodów.

Przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR 
G. M ALENK O W

Minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR

\Y. M. MOLOTOW
Moskwa, dn ia 23 lipca' 1953

Depesza ministra W. M. Motetowa 
do ministra spraw zagranicznych KILO, Lin Ben Gena

Agencja TASS podaje nastę­
pujący tekst depeszy m in istra 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotowa do Li Don Gena.

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, to­
warzysz Li Don Gen.

Podpisanie rozejmu I zakoń­
czenie w o jny  narzuconej naro­
dowi koreańskiemu jest w ie lk-m  
zwycięstwem Koreańskiej Re-

pub lik i Ludowo - Demokratycz- i 
ne.j i o fia rnych chińskich ochot- j 
ntków ludowych, a równocześ­
nie ogrom nym  sukcesem dem o-j 
kratyczn igo obozu pokoju.

Bohaterski naród koreański, j 
k tó ry poniósł w ie lk ie  o fia ry  w j 
obronie swej niezawisłości i j 
wolności, może obecnie "przystą­
pić do rozwiązania zadań prz.y- 
wrócetjia jedności swej ojczyz­
ny, do odbudowy zniszczonych

miast i w s i; do rozwoju go;,po-* 
da rk i narodowej kra ju .

We wszystkim  tym  naród ko* 
reań.-ki ma zapewnione a k tyw ­
ne poparcie i pomoc Zw iązku 
Radzieckiego i innych k ra jó w  
demokratycznych.

Minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR

W. M. MOLOTOW
Moskwa, 27 iipca 1853 r.

NA FESTIWAL...

Jest wtorek, rano.

Przed Dicorzec G łówny w  Warszawie zajeb* 
d ia ją  autobusy Jeden, drugi, trzeci...

— To sportowcy  I zespoły artystyczne iadace 
nn Festiwal w  Bukareszcie. Delegatów odprowa­
dza duża grupa warszawskiej młodzieży Poeta9  

już sto i — dług i wnż wagonów drugie j klasy 
i k i lka  wagonów restauracyjnych Delegaci roz­
lokowu ją  się uj wagonach, a polem wychudzą na 
peron.

Ruch, śmiech, radość.* —- Odmłodnłol w ar-
szav:ski dworzec!

Koło jednego z uwgonów  sfof du in  grupa  m ło*
dzieży. Ledwo się można dopchać do środka! Nad 
głowami unosi się pałeczka dyrygenta  t po chw i­
li  chor Akademii Medycznej z Gdańska daje 
..próbkę festiwalowego programu" łpn lrz  foto­
grafia I u góry) Piosenka jest rumuńsku, a ty tu ł  
„Złączone dłonie". Chwilę później harmonista  
gra z ogniem taneczną melodię 1 k i lka  par tań­
czy.

...Z boku, za budynkiem bagażowym, żegna się 
z ojcem jeden z naszych czołowych sportowców
— kolarz Stanisław K ró lak  (fotografia 2) Ojciec 
jest robotnikiem w  ..Ruchu", pracuje niedaleko 
dworca, więc przyszed‘ na chwile, zęby syna po­
żegnać. Przyszedł leż młodszy brat Stanisława
— Eugeniusz.

Ale już czas wsiadać do wagonów. Za k i lka  m inut odjazd! Warszawska młodzież żegna
kw ia tam i delegatów. Ostatnie uściski dłoni i pociąg powoli, rusza. Z każdego okna wychy­
la ją się roześmiane, młode twarze. A w  rękach bukiety, k tó rym i delegaci żegnają stolicę.'

W środę, 29 lipca dwa następne pociągi powiozą do Bukaresztu pozostałych delegatów m ło­
dzieży polskie j!  Tekst i fo togra fie : K rys ia»  B a rc i

Przed Festiwalem w Bukareszcie

Trzy zaporze w Porąbcs 
pswstaic nowa 

elektrownia wodna
Przy zaporze wodnej na Sole 

w Porąbce zbudowano nową 
e lektrow nię  wodną, która zosta­
ła już częściowo przygotowana 
do rozruchu. Jest to pierwszy 
tego rodzaju zakład zaprojekto­
wany w  caiości przez polskich 
inżyn ie rów , ,

Do stolicy Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej przybywają coraz 
to nowe delegacje młodzieży te 
wszystkich stron świata, by 
wziąć udział w IV  Światowym  
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów, który rozpocznie się 2 sier­
pnia.

Do Bukaresztu przybyły ostat­
nio liczne grupy młodzieży z 
Czechosłowacji, Chin, Senegalu. 
H a iti, A lgeru, Kuby, Wenezue­
li, Iraku. Chile, Cypru, Holan­
dii, A ng lii, Gwadelupy, Portu­
galii, Iranu, Maroka i Vietnamu

Młodzież bukareszteńska nie­
zw ykle serdecznie w ita  przyby­
wające delegacie.

~tr
Z okazji IV  Światowego Fe­

stiwalu Młodzieży i Studentów 
przygotowuje się w Bukareszcie

szereg wystaw, obrazujących 
walkę o pokój, pracę, w arunki 
życia i , osiągnięcia młodzieży 
w ielu kra jów .

Zostanie m. in. o tw arta  m ię­
dzynarodowa wystawa, poświę­
cona walce młodzieży 67 kra jów  
o pokój. Zgromadzono już na 
tę wystawę m ateria ły z Polski. 
ZSRR. Niemiec, Włoch, G recji. 
Chin. A ng lii, Czechosłowacji, 
Indonezji, N igerii i innych k ra ­
jów.

Inna międzynarodowa wysta­
wa obejm uje przeszło 1.01)9 eks­
ponatów z różnych k ra jó w —ry ­
sunki, wyroby sztuki ludowej I 
itd.

*
Jury międzynarodowego kon -j 

kursu kultura lnego, ogłoszonego! 
przez ŚFM D w  zw iązku z IV  j

Św iatow ym  Festiwalem M ło ­
dzieży 1 S tudentów rozpoczęło 
pracę.

W skład ju ry  konkursu lite­
rackiego wchodzą: S. Heinsson 
(Dania), ,!. S try jkow sk i (Pol­
ska). S. H erm lin  (Niemcy), M. 
R iffaud (Francja), i E. Frunza 
(Rumunia). Konkursu muzycz­
nego — >! Rubin (Austria). I. 
Sarkost (Węgry), J. Szeporin 
(ZSRR). I. Fubtek (F inlandia) i 
ł.  Dumitrescu (Rumunia).

Konkursu plastycznego — Vé­
nitien (Francja). !.. Macovei (Ru 
murua) N. M lrcew (Bulgaria). J. 
W. Hawermans (Holandia) i K. 
Szentgyorgy (Węgry).

Konkursu film owego — A. 
Drnsil (Czechosłowacja), Thorn- 
dykc (Niemcy 1 V. I l iu  (Rumu­
nia),
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Już ty lk o  miesiąc dzieli nas

od wielk iego wydarzenia, ja ­
k im  będz;e \y m iędzynarodo­
w ym  ruchu studenckim  I I I  
Sw,atowv Kongres Studentów 
w  Warszawie. Z każdym dniem 
wzrasta zainteresowanie Kon­
gresem. tak studentów jak  li­
czonych i in te lektua lis tów  ca­
łego świata.

Podstawowym zadaniem I I I
Światowego Kongresu Studen­
tów  jest um ożliw ien ie  szero­
k ie j w ym iany poglądów i do­
świadczeń studentom wszyst­
kich kra jów , niezależnie od ra ­
sy, narodowości, przekonań i 
wyznań w celu zacieśnienia 
jedności młodzieży akrdem ic- 
k v i  we wspólnej walce o po­
kój. o poprawę w arunków  ży­
cia i nauki.

I I I  Św iatow y Kongres S tu­
dentów będzie obradować w 
okresie wzmożonych wysiłków  
narodów o zachowanie i u trw a- 
lenie pokoju. W okresie, gdy 
w ie lka idea pokoju szeroko, jak 
nigdy dotąd, dociera do na j­
odleglejszych zakątków św ia ­
ta i zyskuje sobie wśród wszy­
stkich uczciwych ludzi 
eyeh zwolenników.

Coraz to nowe zwycięstwa 
idei pokoju we wszystkich kra­
jach świata, olbrzym ie sukee- 
sy pokojowego budownictwa 
"w krajach dem okracji ludowej 
stale rcenąca. imponująca po­
tęga ostoi pokoju — W ielkie* 
go Związku Radzieckiego, uma­
cnia ją  i ugruntowują s iły  na­
rodów walczących o pokój.

Sf a'e rosnąca wola narodów 
w  obronie pokoju paraliżuje 
nikczemne poczynania awan­
turniczych elementów, które 
powodowane strachem przed 
ofensywą pokojową dopuszcza­
ją się coraz to bardziej zbrod­
niczych czynów i coraz podlej­
szych, podstępnych prowoka­
cji.

M i  i l !  ŚW IA TO W YM  K O H SfiESEM  STUDENTÓW
nej w  umysłach ludzkich roz- T  , 
budzając najniższe, zwierzęce 1 S U C H S I  S t r z a ł k o w s k i  m] tak is.to t«e 
ins tynkty , potrzebne tym, k tó - 
rzy  chcie liby wykorzystać o- Sekretarz z a  ZMP
głupioną przez siebie młodzież 
d la  rozpętania nowej wojny.

Dlatego w a lkę  o łepsze wa­
ru n k i życia, o stypendia, opie­
kę lekarską, w a lkę przeciwko 
służbie w  arm iach napastni­
czych studenci łączą z walką 
o pokój i współpracę między 
narodami, żądają zaprzestania 
rem U itaryzaeji Niemiec i  Ja­
ponii.

nie działalności m iędzynarodo­
wego sanatorium  studenckiego 
w  Trzebotowie w Czechosłowa­
c ji, organizowaniu pomocy ży­
wnościowej np. dla studentów 
In d ii itp.

Dżtełałnolć MZS rtesty się
poparciem stvdentôw 

całego świata

* y d e  przynoś! coraz to  nowe
dowody przemian dokonywają- 
cych się w  świadomości w ielu 
studentów, a co za tym  idzie 
w w ielu studenckich organiza­
cjach narodowych.

gorą-

Wyrazem tego są chociażby
wydane w  w yn iku  przeprowa­
dzonych ostatn io rozmów 
wspólne oświadczenia Narodo­
wego Zw iązku Studentów 
Włoch, Św iatow ej Federacji 
S tudentów Chrześcijan i MZS. 
w  k tórych organizacje te do­
tąd nie współpracując z M ię­
dzynarodowym Związkiem  Stu­
dentów, dekla ru ją  gotowość 
współdziałania w  im ię najży­
wotniejszych interesów studen­
tów, w  im ię jednolici studen­
tów na całym świecie. Prze­
m iany te następują w  ogniu 
w a lk i i  starć z wrogam i po­
koju.

W ie lk i jest również w k ład
MZS w  rozw ijan i«  aktywności 
studentów w  walce o po litycz­
ne prawa studentów, w  walc« 
o niezawisłość narodową 1 
trw a ły  pokój.

Poważna rezu lta ty  rw e j pra­
cy ma MZS w  dziedzinie k u l­
tu ra lne j i sportowej. Z jego 
in ic ja tyw y  organizowane bvły 
takie  im prezy ja k  Św iatowe 
Akadem ickie Igrzyska Spor­
towe, wym iana delegacji 
studenckich m iędzy różnym; 
k ra jam i —  ja k  zorganizowanie 
obozów międzynarodowych w 
Holandii, NRD, R um unii itp. 
MZS prowadzi rów nież szero­
ką pracę wydawniczą, propa­
guje prasę studencką i  wyda­
je szereg pu b likac ji In form u­
jących o życiu i walce stu­
dentów różnych kra jów .

dla młodzieży 
całego św iata problem y, ja k  
sprawa szerokiego dostępu m ło­
dzieży na wyższe studia, wa­
ru n k i ekonomiczne i socjalne 
studentów, problem zatrudnie­
nia absolwentów wyższych u- 
czelńi w  swoim zawodzie, 
sprawcy re form y nauczania w 
duchu demokratycznym , w y­
w iany  ku ltu ra ln e j i ’ nau­
kow ej między studentam i róż­
nych k ra jó w : sprawy form  pra­
cy w  solidarnej walce stu­
dentów przeciw ko lon ia liz­
mowi. Kongres będzie za j­
m ow ał się również sprawą da l­
szego rozwoju sportu studen­
ckiego i organizacją X I I  Św ia­
towych Letnich Igrzysk Akade­
m ick ich w r. 1954; przedysku­
tu je  także zadania stojące 
przed prasą studencką.

Dotychczas k ilkadzies ią t na­
rodowych organizacji studenc­
kich ze wszystkich kontynen­
tów  zapowiedziało sw ój udział 
w  Kongresie. W oparciu o l i ­
czebność tych zapowiedzi, jak  
też nada! napływających zgło­
szeń, należy się spodziewać w 
W arszawie około 1300 studen­
tów  z zagranicy.

przeobrażaniu je j w  kw itnący 
k ra j kom unizmu w  im ię  szczę­
ścia narodów radzieckich i ich 
młodego pokolenia, 
trw ałego pokoju.

!28 Uprą i m  r. Ki im lM Orgnnhac j fny  M h dEfciovega „Wyścigu P r tc y ^

n}dr, ł  pierwszą ulotkę da młodzieży łódzkiej
_

w  im ię
M ZWM-awcy łódzcy rozpoczpii Młodzieżowy „Wyścig procy'

Polityka ibrojsń obniża 
poziom życiowy młodzieży 
w krajach kapitalistycznych

W m iarę gorączkowych przy­
gotowań do agresji wojennej 
i narastania sprzeczności w  lo- 
n !e samego obozu im p e ria li­
stycznego. systematycznie ob­
niża się poziom żreis i pogar- 
* ra .lk się perspektywy rozwo­
jowe podstawowych mas społe­
czeństwa, a szczególnie m ło­
dzieży w prństwach kap ita li­
stycznych. Odbija się to w  bar­
dzo drastyczny sposób na wa­
runkach życia i studiów  m ło­
dzieży. Postępuje m ilita ryzacja  
nauczania, faszyzacja nauki i 
ograniczanie swobód studen­
tów : rośnie bezrobocie wśród 
absolwentów wyższych u- 
czelm. W krajach kap ita lis ty ­
cznych rosną stale op ła ty za 
naukę przy jednoczesnym sy­
stematycznym obniżaniu w y ­
sokości stypendiów, które o- 
trzym u je  znikom y zaledwie 
procent studentów. T tak w  
Niemczech zachodnich ty lko  11 
pro-, studentów o trzym uje sty­
pendia. a na w łoskim  un iw e r­
sytecie w Bari na 13.630 stu­
dentów stypendia otrzym uje 
zaledwie 20 osób.

M im o prześladowań bo jow n i­
ków o  pokój, w trącania ich do 
więzień i pozbawiania tycia, 
nie zmniejszają się lecz, ros­
ną szeregi ludzi uczciwych, 
pragnących pokoju. Krzesłem 
elektrycznym  nie można zastra­
szyć i sterroryzować narodów, 
które pragną zwycięstwa p raw ­
dy nad kłamstwem, szczęścia 
młodego pokolenia, a nie 
zgliszcz f ru in  swoich miast 
i  zabytków  ku ltu ry  narodowej.

Dlatego tak gorącą aympatią 
i poparciem cieszy się wśród 
studentów świata działalność 
MZS, k tó ry  całokształt swej 
pracy podporządkowuje szla­
chetnym celom jednoczenia 
studentów św iata w  walce o 
pokój, przyjaźń i  szczęśliwą 
przyszłość.

Program działania MZS zdo­
bywa mu poważny au toryte t
: sympatię coraz to szerszych 
mas studenckich całego świata. 
Nic też dziwnego, że próba roz­
bicia jedności ruchu studen­
ckiego podjęta przez powołany 
do życia Sekre taria t Koordyna­
cy jny z siedzibą w Leyden nie 
tnalazia szerszego poparcia. Nie 
może bowiem mieć poparcia 
organizacja, która me jest w 
stanie przeciwstaw ić MZS żad­
nego pozytywnego programu 
działania.

Warszawski I I I  Św iatow y 
Kongres Studentów podsumuje 
dotychczasowy dorobek m ię­
dzynarodowego ruchu studen­
ckiego i wytyczy mu dalszą 
drogę działania pod hasłem: 
..Studenci św iata łączcie się w 
walce o pokój, przyjaźń i po ­
lepszenie w arunków  stud iów ".

Już do te j pory w  dużej czę­
ści k ra jó w  Europy, A zji, A fry ­
k i i  kontynentu am erykańskie­
go, Św iatow y Kongres poprze­
dzony został przez Kongresy 
Narodowych Zw iązków  S tu ­
denckich,

I I I  Św iatow y Kongres Stu­
dentów będzie odbiciem dążeń 
i uczuć m ilionow ych mas stu­
denckich.

W ie lk i rozmach przygotowań 
studentów spotyka się jednak 
w  n iektórych krajach ze wzmo­
żoną wrogą propagandą pew­
nej części reakcyjnych przy­
wódców Narodowych Związ­
ków- Studenckich, szkalującą 
szlachetne idee Kongresu. A k ­
cja ta ma na celu przeszkodze­
nie w uczestniczeniu w ś w ia ­
tow ym  Kongresie delegatów 
n iektórych kra jów . Liczne l i ­
sty jak ie  napływ ają co dzień 
do MZS od studentów całego 
św iata pozwalają jednak liczyć 
na to, te  niemal wszystkie 
Kra je  będą reprezentowane na 
Kongresie. Fala przygotowań 
do Kongresu warszawskiego — 
to w ie lka  fala w a lk i o prawa 
studentów i pokój. W ogniu 
je j krzepnie św iatow y ruch 
studentów.

Niemałe są zasługi MZS w
walce studentów o polepszenie 
w arunków  życia i studiów , np. 
w uzyskiwaniu stypendiów lub 
organizowaniu kam panii w a lk i 
z gruźlicą wśród studentów, 
prowadzonej poprzez rozszerze-

M lędzynarodowr Związek 
Studentów skupia przytłacza­
jącą większość studentów świa­
ta — licząc 5.300.009 członków. 
Na warszawskie obrady przy­
będą również przedstawiciele 
różnych organizacji nie należą­
cych do MZS-u, a nawet do­
tychczas z nim  nie współpra­
cujących.

Na warszawskim  Kongresie 
będą omawiane między inny-

Wspaniała warunki dla 
rozwoju młodzieży w ZSRR 

i krajach demokracji 
ludowej

W  w ie lk ie j so lidarne j akcji 
przygotowawczej do Kongresu 
przodują studenci Zw iązku 
Radzieckiego. Walczą oni o 
rozkw it sw oje j socjalistycznej 
ojczyzny, biorą żywy udzia ł w

K ra j Rad posiada dziś n a j­
większą ilość studentów ze 
wszystkich k ra jów  na świecie 
(1.500.000). Z roku na rok ro­
sną rów nież w  ogrom nym  tem­
pie rzesze studentów w  kra­
jach dem okracji ludowej.

Studenci k ra jów  obozu poko­
ju  przygotow ują się do I I I  
św iatow ego Kongresu Studen­
tów  wzmożoną pracą dla po­
kojowego budow nictw a w 
swych krajach.

Studenci polscy gorąco i ser­
decznie p rzy ję li uchwalę KW  
MZS o zwołan iu I I I  Św iatow e­
go Kongresu Studentów w 
Warszawie.

S tara ją  się azczególn!« god­
nie potvitać go nie ty lk o  d la te ­
go, że idee Kongresu są nie­
rozerwalnie związane z co­
dziennym  życiem i w a lką  pol­
skich studentów, ale i dlatego 
że Kongres odbędzie się w  mu- 
rach naszej kochanej Warsza­
wy, że w  stolicy Polski gościć 
będziemy przedstaw icie li całe­
go św iata złączonych w ie lką  
ideą w a lk i o pokój.

Z dumą będziemy m ogli po­
kazać naszą wspaniałą Stolicę, 
która podnosi się z ru in  i 
zgliszcz, odbudowywana w ys ił­
kiem  całego narodu. Pokażemy 
naszym gościom z zagranicy 
naszą Ojczyznę, k tó re j cale 
życie przepojone jest pragnie­
niem pokoju i przyjaźn i m ię­
dzy narodami.

Radosne jest. nasze życie cho­
ciaż nie pozbawione trudu i 
zmagań. Dzięki Ludowej O j­
czyźnie możemy się uczyć bez­
p ła tn ie : większość studentów 
o trzym uje  stypendium  państ­
wowe. korzysta ze stale rozbu­
dowujących się domów akade­
m ickich. Zdobywam y wiedzę 
wolną od fałszu i burżuazyjnej 
obłudy. Jesteśmy potrzebni na­
szemu narodowi, czeka na nas 
— wysoko kw a lifikow anych  
pracow ników  — rozrastający 
się przem ysł naszego kra ju .

Społeczeństwo i  młodzież 
drogie j sercu każdego Polaka 
stolicy, zrobią wszystko, aby 
delegaci studenccy, z których 
w ie iu  po raz pierwszy w ży­
ciu przekroczy granicę kra ju , 
gdzie władzę spraw u je  lud, po­
znali prawdę o naszym życiu 
i mogli opowiedzieć po powro­
cie do swoich k ra jów  o naszych 
osiągnięciach, mobilizować 
młodzież swych k ra jów  do da l­
szej ak tyw ne j w a lk i o pokój, 
przyjaźń i szczęśliwą przy­
szłość.

d z f  ~  p a m ię ta ją lr d n l:  * * * * *  chło,>* k  * * *  ™ * " * * T * *  w ychowani w Lo-
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, „ „ „ „  , , . Na<ł ruchnącymi ruderami unosiły się tumany białego py-
k L  u t Z l  ? rozlewających się po uliczkach wstrętnymi kolorami ścłe-

Tu ki ° “ L W f ° *  *‘’.,yW* ,y. do ^¡cedzącego o kilometr koryta rzeki łódki, 
łi.taćh ? o łt a * h h j c r n w c o w  umierały na gruźlicę dzieci robotnicze. Tu na B«c 
roW nJch różniącym się Widzewie. Chojnach, rosła „rezerwowa armia“ bez­
robotnych — symbol panowania ciemięzców.

C  ladami zwycięskie j A rm ii 
/  Radzieckiej i Wojska P o l­

skiego po brudnobia łym  śnie­
gu styczniowym , ścieżkami, 
polam i ciągnęły do Łodzi 
ek ipy ZW M -owskie. Na ich 
czele — porucznik „E w a" — 
Janka Bale er sak — k ie ro w n ik  
grupy operacyjnej ZG ZW M.

Powstają koła ZW M -u. 
Pierwsze z nich. Śródmieście 
Lewe, na którego c^ele stanął 
Władek Kle jsta, pracowało już 
w  piątym, dn iu  po w yzw ole­
niu.

Zgłaszamy gotowość do 
pracy nad odbudową kraju. 
Pragniemy w ie lk iem u zadaniu 
poświęcić naszą młodą energie 
i zapał" — pisali łódzcy ZW M - 
owcy do pełnomocnika Rządu 
w  dn iu 20 lutego 1945 roku.

Obok starej gw ard ii gnębio­
nych przez faszyzm w łókn ia ­
rzy, p rzy wrzecionach', k ro ­
snach stanęli ZW M -owcy, 
przędąc i tka jąc  bawełnę z 
pierwszych radzieckich tran ­
sportów.

Pozieleniałe i  odrapane m u-
ry  zaczęły coraz, częściej zdo­
bić słowa: „W A L K A  — NAU-  
KA  — PRACA".  W dawnych 
fabrykach Gayera, Poznań­
skiego, Szajblera po ja w ia ły  się 
na salach bojowe hasła m ło­
dzieży: „N ie  żałowaliśmy k rw i  
w  walce o wolność narodu, nie 
żału jmy t rud  u v> odbudo­
wie.'".

Młoda eerowaczka Maria  
Szymczak z fa b ry k i „L id o "  
cerowała dw ukro tn ie  więcej 
m ateria łu , Jadzia M a j  od 
Szwaj kerta tka ła  dużo więcej 
od koleżanek.

Nocą na kość m arzły ręce, 
w ia tr  targat po ły cienkich 
płaszczy, gdy ZW M -ow cy z 
karab inam i w rękach obcho­
d z ili w ie lk ie  tereny fab ryk i.

Dnia 28 Udca 1945 roku K o ­
m ite t O rganizacyjny „ I  W y­
ścigu Pracy“  w Lodzi wydał 
odezwę do młodzieży łódz­
kiej...

(Tygodnik „Poprontp" n r  S0)

W krajach kapitalistycznych 
zamiast domów akademickich 
buduje się koszary, lotniska 
wojskowe, bombowce odrzu­
towe. Zamiast wszechstronne­
go rozw ijania gospodarki naro­
dowej, która mogłaby zapewnić 
pracę studentom po ukończe­
n iu  jtu d ió w . rozw ija  się prze­
de wszystkim  przemysł zbroje­
n iow y.

Zdecydowana większość stu­
dentów w krajach kap ita lis ty ­
cznych zdaje sobie sprawę z 
tego. że główną przyczyną po­
garszania się w arunków  stu­
d iów  je«t wzrastająca m il ita ­
ryzacja życia gospodarczego ich 
kra jów .

Zamiast trosk i o rozwój k u l­
tu ry  narodowej w USA. A ng lii, 
Pranej: i innych krajach kapi­
talistycznych i kolonialnych 
produkuje e;e ogłupiające fj]- 
mv. pornograficzne w ydaw n i­
ctwa. Prasa, radio i większość 
wydawanych książek «tają się 
źródłem dyw ers ji ideoiogicz- RAAZEM... RAAAZBMI

J ¥ -
W iemy wszyscy, że człowiek 

posiada świadomość, że cechu­
je go bogate życie duchowe, 
czyi: psychiczne: dozna te roz­
m aitych wrażeń zmysłowych 
(w z rokowyc h . słuc howyc h . dro 
tykow ych itd.), przeżywa różno 
rodne emocje (radość, smutek, 
gniew, strach, miło«ć). m yśli, 
tworzy poję* a naukowe, dzie­
ła sztuk: itd. Powstaje pytanie: 
skąd biorą się wszystkie te 
zjaw iska psychiczne, co jest 
ich podłożem?

Zagadnienie to od wielu stu­
leci jest terenem szczególnie o- 
s tre j w a lk i między m ateria liz­
mem a ideał ?,mem. M ateria li­
ści tw ierdzą, że podłożem zja­
w isk psychicznych jest mate­
ria , a m ianowicie mózg ludz­
k i;  inaczej mówiąc, materia 
czuje i m yśli. Idealiści tw ie r­
dza zazwyczaj, że podłożem 
tym  jest niem aterialna dusza, 
n;e zajmująca rzekomo żadne­
go nrejees w przestrzeni i n.e 
posiadająca w ogóle żadnych 
cech. które bv pozwoliły ją 
odkryć. Nic bliższego o „d u ­
s ić “ idealiści powiedzieć ma 
m ogą: o trzym ują jedynie, że 
po śmierć: człowieka „dusza“  
rzekomo n e  ginie, ty lko  odry­
wa się od ciała i od la tu je w 
niew iadom y sposób po** nasz 
św ia t — jest zatem nieśmier­
telna.

RAZEM MŁODZI PRZYJACIELE
Rya. PątkowsStł

írórila ifiealistycinych 
poglądów no pochodzenie 

świadomości
Skąd biorą się podobne ide­

alistyczne wyobrażeń,*? Jak 
wskazuje Engels w swej pra-

cy „L u d w ik  Feuerbach i 
zmierzch klasycznej filozo fii 
n iem ieckie j“ , wyobrażenia te 
wywodzą się * okresu dziko­
ści: .Judzie nieświadomi jesz- 
'. -,e zupełnie budowy własnego 
ciało, i pobudzeni przez widze- 
ma senne uro il i  sobie że uh  
myślenie i czucie nie jest 
czynnością ciała, lecz oddziel­
nej duszy, zamieszkującej to 
ciało ¡ opuszczającej je w  
chw i l i  Śmierci'-. Gdy dzikus 
w idz ia ł we śnie postacie b li­
skich mu ludzi, nie mógł sobie 
inaczej tego wytłumaczyć, niż 
w ten sposób, że . są to dusze 
tych ludzi, które w nocv chw i­
lowo opuszczają swe ciała i  
przychodzą „w  goście" do nie­
go. Skoro zaś przyjęto już, że 
dusza oddziela się od ciała w 
nocy, to ła tw o było pójść da­
le j ; uro ić sobie, że dusza czy­
ni to samo również po śmier­
ci człowieka A więc — jak 
wyjaśnia Engels — „w yn ika ­
jące z., nieporadności umysło- 
tcc j zakłopotanie, co począć 
po śmierci ciała z duszą, któ­
rej istnienie zostało już  przy­
jęte, doprowadziło  powszech­
n e  do mdłego wyobrażenia o 
nieśmiertelności osobistej".

To „m d łe  wyobrażenie“  
prze ję ły później wszelkiego 
rodzaju reLigie, które rozw inę- 
>V się już w społeczeństwie 
Klasowym. Religie stały się 
narzędziem duchowego u ja rz­
m iania mas ludowych przez 
klasy panujące. Dla tego celu 
wyobrażenie o n ieśm ierte lno­
ści duszy, czylj z> życiu po­
s a .ertnym , ha rdzo się przy da­
ło. Można było bowiem wirnó-

B ia lo  ro zkw ita ły  kasztany 
w _ parkach pofabrykanckich, 
gdy na jednej z narad aktyw u 
po m anifestacji 1-majowej 
pad! śm ia ły pro jekt.

— M am y w iele przodujących 
ZW M -ówek i  ZW M -owców, 
zorganizujm y „W yścig Pracy“ , 
damy dzięki temu Ojczyźnie 
jeszcze w ięcej tk a n in ’ — po­
w iedzia ł jeden z aktyw is tów  

W ielu ZW M -owców słyszało 
o stachanowcach w  K ra ju  Rad. 
Pragnęli stać się ta k im i jak 
oni. Na tejże naradzie powstał 
kom ite t „W yścigu“ , którw na 
pierwszym  posiedzeniu uchwa­
l i !  wystąp ić z pro jektem  „W y­
ścigu Pracy" i prosić towarzy­
sza B IE R U TA  o przyjęcie pa­
trona tu  nad ich poczynaniem.

W blaskach lipcowego słoń­
ca delegacja z Jerzym Kupkę  
na czele wsiadała do pociągu. 
W wagonie dziesiątki razy u- 
k łada li w pamięci słowa ja k i­
m i zwrócą się do Towarzysza 
Bieruta...

Do sali przyjęć Belwederu 
w prow adził ich jeden z ofice­
rów  i tu z biciem serc czekali 
na przybycie Gospodarza.

O tw orzyły się drzw i. Wszedł 
tow. B ierut, Naszym delega­
tom ze wzruszenia wszystkie 
przemówienia uw ięzły w gar­
dle...

— A, w itam  serdecznie de­
legatów młodzieży robotniczej 
Godzi — powiedział tow ” 
B ie ru t w dając się % delega­
cją. Poczerń usiedli naokoło 
stołu I zaczęła się przyjacie l­
ska pogawędka. Tów.- B ierut 
pyta ł o pracę ZW M -u w Lo­
dzi. Prysła nieśmiałość — od­
pow iadali długo i szeroko na 
pytania, a na końcu powiedzie­
li z czym przysłał ich ZW M - 
owski ak tyw . Tow. B ie ru t z 
radością po w ita ł in ic ja tyw ą  
„W yścigu Pracy“ , p rzy ją ł pa­
trona t i wyznaczył nawet na­
grodę dla zwycięzcy.

Dziedziniec dawnych Zakła­
dów Szwejkerta, gdzie odbyta 
się jedna z pierwszych w Ło­
dzi masówek w sprawie ..’W y­
ścigu“ . rozbrzm iewał radością 
i śpiewem. W ie lk ie  grupy m ło­

dzieży ZW M -ow skie j, OM  T U R . 
ow skie j i niezorga niżowa nej 
zdążały do św ietlicy.

Mocno b rzm ia ły  słowa ode­
zwy K om ite tu  Organizacyjne­
go „W yścigu P racy“ : * Jak  
walczyliśmy zbrojnie z oku­
pantem o stworzenie niepodle­
głej i demokratycznej O jczy­
zny, tak teraz musimy wal­
czyć o je j  odbudowę. Jak pod­

czas okupacji  wyróżnia liśmy się 
w> zbro jnym  czynie, tak teraz 
wyróżn ia jm y się najlepszymi 
w yn ikam i pracy i nauki...

O statnie słowa odezwy za­
głuszył huragan oklasków...

— K to  chce szybkiej odbu­
dow y k ra ju , k to  zgłasza się do 
„W yścigu Pracy“ ? — zapytał 
przewodniczący kola fabrycz­
nego Zw iązku W alk i M łodych, 
tow. Olszak. Podniosły się 
dziesią tk i m łodych rąk. ”z  ce- 
row n i jedne z pierwszych sta­
nę ły na wezwanie ZW M  do 
„W yścigu“  — Janka Dorn ikow-  
ska, Aure lia Okrojek, z tk a ln i— 
Jadwiga Majówna, Waldemar 
Mil le r ,  Józef Kossakowski, 
Terpilakowa, Bartczak. Roz­
począł się „W yścig“ .

Wróg rozpętał w  fabryce 
wściekłą nagonkę, pociągając 
za sobą otumanioną grupę 
starych cerowaczek i  tkaczek.

Z dnia na dzień w  zaciekłej 
walce k ie row anej przez PPR 
i  ZW M  — rosły  szeregi uczest­
n ików  pierwszego etapu „W y ­
ścigu.“ . Dołączyły się do in i­
c ja to rów : Halina Skrobek, Ta­
deusz Kozajda, Adamczyk, 
Włodarczyk. Pobudzone am bi­
cją starsze cerowaczki z Jói-  
wlakową, Zie l ińską  j Piasecz- 
uą na czele, zorganizowały 
orzy pomocy P a rt ii „W yścig 
P racy" starszych.

— U trzem y Wam nosy —

H alina L ip ińska nie zav 
dła organizacji. Nie zakońt 
się jeszcze etap „Wyścigu • 
ona osiągała już  o 4 tysiąc 
w ątków  więcej niż koieżsnK“ 

Szalały wrogie pogłoski 
„wyścigow cach“ , którzy chcą.- 
aby fab ryka  w yrzuciła  na bru 
połowę robotników.

Gdy pogłoski nie po™og<7> 
wróg nie ustąp ił — sięgnął P* 
noże. N ie jednokrotn ie LU»1 
ska i O endow ska przychodzi® 
do pracy zastawały na kro 
snach poprzecinane osnow • 
„Ślęcz i w iąż sobie. ty..„ a?— gło-odechee „W yścigu

i.
stron s.atf

zeste

.siłv podrzucone kartk i.
Z niewiadomych 

nieraz leciały w krosna uc: 
n ików  „W yścigu“  szpulki prz- 
dzy. Zdarza ły się 
na u licy  przodujących Zw 
owców obrzucano kamienia ' 

_ Kolo Fabryczne ZW M 
pierwszym  przewodnicząc. 
tow. Bolkiem Kopersk im

bat'czele stanęło do jeszcze . ^
dziej zdecydowanej w a lk i-
dzień —  wytężona praca. no­
cą — posterunki ZWM p ilniK 
w a ły fab ryk i.

Mocno pachniały^ 8 łązW
choiny up ię te na dekoracjakiedV

odrsali k ina „W łókn iarz 
w  październiku 1945 rek11 ‘ 
byw ało się tam podsumowa 
I  etapu „W yścigu Pracy“ - - 
ło  w  nim  udzia ł 360fl F ,  „ i ,  
ży. 131 m łodych p rz o d y  
ków, a wśród nich Dorni ^  
ska. Szymczak, Majóuwo 
otrzym ało cenne nagrody

zmofflRozwścieczeni entuzją. 
m łodz ieży Z W M -o w sk ie l « -edaktorzy 

jedn .'ń*ko ła jczykowscy „re  
„Gazety Ludow ej“  w *- prńw 
z październikowych n',irn.v jny 
opub likow a li prowbK3C.. 
a r ty k u ł pt. „K in o  w k i ' *  
próbując złą, nienaw'j_
drw iną  um niejszyć

do dru- 
stsnek?

solennie obiecywały. aie

w e znaczenie „W yścigu. 
cy“ . Godnie odpow iedzią^ 
młodzież robotnicza - 
giego etapu w yśc igu  „
4# tysięcy młodzieży, do ■ ,^  
ciego — 114 tysięcy, do P 1 
go —  ok. 150 tysięcy.

Na niczym spełzły w r.p‘"g0
plany M iko ła jczyka ‘

duchu przyznawały, że to bar­
dzo trudno, k iedy taka np. 
„sm arku la " O kro jek wyrabia" 
130 proc. norm y, Terp ilakow a 
— 160, Kosakowski — 115.

k l ik i .  „W y ś c ig  P r a c y ” 
ważnym wkładem  w

był VT.ój

Dawne Zakłady Szajblera
noszą dziś w ie lk ie  im ię — 
S T A L IN A . M ają własne am­
bu la torium  lecznicze, żiobek i 
przedszkole z parkiem  Na sa­
lach są urządzenia ak lim a ty ­
zacyjne. maszyny i transm isja 
mają Ochrony, są dziesiątki 
innych pomysłowych urzą­
dzeń, które u ła tw ia ją  pracę.

W 1945 roku było inaczej. 
Nagie pasy transm isji gro?, łv  
życiu, nie było żadnych pra ­
wie urządzeń u ła tw ia jących 
pracę.

Ńś tka łn i gnichnęła w tedy
wieść, że ZW M -owcy rozpo­
czynają „W yścig Pracy“ .

Z W M -ówka Gienia Osen- 
dowska podeszła do krosien 
niezorga niżowa nej jeszcze w te­
dy, a później znanej w całym 
k ra ju  Z W M -ów k i — Haliny  
Lipińskie j.

ro t'v ^
powszechnego ruchu 
wodnictwa pracy, w . { ¡u**
dzisiaj biorą udział m ij:0Írl"  
dzi.

Dziś trasa wspaniałej *■ f
rvi-a-upKi cicí?S ÍU¿ *ściolatki przebiegła Już 

łódzkie Bałuty, zostawiała onąsobą piękna dzielnice okn^',^a
zielenią. Trasa 6rl»,k i \ * d i i  
do cuchnącej dawmej ,
rurociąg Łódź — 
którego budowę " wTc dawa- 
sanacji pr/éz 20 W  n ‘e 
li pieniędzy.

Nasza 6-!atka »naczy n f ^  
pie całego k ra ju  ^ er8" 't/v.-rio, 
drychów. P io trków . J8"
Nową Hutę i dziesiątki i 
nowoczesnych fabryk. _

Patriotyczna mk>dziei e
wonei Lodzi dobrze 
potrzeby Ojczyzny- ■ «y 'e r,K
dem oddania sprawie kj * 
botniczej i je j P artii tu " ' pa,  
lis t m łodych metal<?wc°Y  nl|o» 
b ryk i im. Strze lczyka
dych chłopców ze WS¿br«v P1'

w ić ludziom, że ubodzy i
korn i pójdą do ra ju , gdzie w y ­
nagrodzi się im  wszelkie cier­
pienia ziemskie, natom iast bo­
gaci i hardzi pójdą do piekła, 
gdzie rz.e!*omo poniosą karę 
za swe rozkosze doczesne. T ru ­
dno byłoby wynaleźć skutecz­
niejszy środek utrzym ywania 
w ryzach posłuszeństwa klas 
wyzyskiwanych, pogodzenia 
ich ze swą niedolą i po­
wstrzym ywania od w a lk i % 
panującą niesprawiedliwością 
społeczną. Dlatego też stają­
cym na usługach klas posia­
dających ojcom kościoła oraz 
związanym z n im i ściśle fiio - 
zofom-ideaiietom tak zależało 
i zależy na utrzym aniu dogma. 
tu o nieśmiertelności duszy.

■Już wszakże w starożytno­
ści w ystąp ili przeciw tym  po­
glądom filozofow ie - m ateria­
liści. Nie zrywając z samym 
słowem „dusza“ , tw ie rd z ili, że 
dusza jest. m aterialna, składa 
się z okrągłych i bardzo ruch­
owych atomów i po śmierci 
człowieka roz.pada się. Byty to 
jeszcze naiwne, ale postępowe 
pogiądy, przeciwstawiające *ię 
zdecydowanie baśniom o ży­
ciu pozagrobowym i innym  
wymysłom idealistów.

Wraz z

*— Wiesz Ha lina — pow ie­
działa po prostu — my ZW M - 
owcy chcemy szybciej odbu­
dować naszą fabrykę, uczynić 
ją piękną, przyjem ną, chcemy 
więcej produkować dla k ra ju  
— i  w prost zapytała: Stajesz 
do „W yśc igu“ ?

— Tak - -  odpowiedziała Ha­
lina bez wahania. N iedługo 
po tym  wstąpiła do ZW M-u.

L ińsk ie j Cieszęcin. ,,nego 
sząc do Zarządu ■’ up. 
7.VÎP zgłosili się ^ , ' Ä l e J -  
roku do pracy na ns! ' ' i niach 
szych odcinkach w kop 
i hutach. z«

Dziś za ich p rz y k ła d * "ze2o 
wszystkich krańców n : R ,g„
k ra ju  maszerują naDo ataku

danych przyrodniczych zaczę­
to tłumaczyć powstawanie 
wrażeń zmysłowych i innych 
zjaw isk psychicznych w opar­
ciu o procesy fizjologiczne, za­
chodzące w  naszych narządach 
zmysłowych i układzie nerwo­
wym. Tłumaczenia te nie za­
wsze były esikiem  słuszne, ale 
w każdym razie wskazywały 
drogę badania naukowego 
świadomości ludzkie j.

runek — Śląsk, 
węgie l i stal.

JERZY F IL iC H O W S K *

Władysław Krajewski
pracow nik naukow y In s ty tu tu  
Kształcenia K adr N auW w ycfc 

Przy KC  PZPR <

rozwojem nauk! w  
czasach nowożytnych przodu­
jący uczeni i fik tto fow ie -m a- 
teria liśc! coraz lepiej rozumie-
* że pojęcie „duszy“  jest w 
gole niepotrzebne i  że s iedli­
skiem zjaw isk psychicznych 
.jest układ nerwowy człowieka,
*  Ttżede wszystkim  jego mbrjz. 
Na podstawie nielicznych jesz­
cze, ale wciąż wzrastających

Co mogli temu przeciwsta­
w ić fiiozofowie-iciealiści? W ła­
ściw ie nic. Nie mając do dys­
pozycji żadnych argumentów 
naukowych, powoływali Się na 
u -arę, na au toryte t p :sma 
świętego, naw oływ ali do u- 
czuć re lig ijnych . T w ie rdz ili o- 
szczerezo, że materialiści ja­
koby nie uznają sumienia, mo­
ralności ludzk ie j itd., chociaż 
nie wiadomo, dlaczego by mo­
ralność miała doznać jakiegoś 
uszczerbku od tego, że się u- 
7,na świadomość za funkcję  
m aterii. H istoria dowiodła, że 
m ateria liści byli często na jbar­
dziej o fia rnym i, odważnymi, 
uczciwym i, nieprzekupnymi’ 
ludźm i. Idealiści próbowali 
następnie apelować do zdro­
wego rozsądku“ , tw ’erdżąc, że 
n.e można sobie wyobrazić 
zroby materia, która jest rze-’ 
komo uosobieniem bierności i 
bezwładności, mogła czuć, my­
śleć, tworzyć. Na to m ateria­
liści słusznie odpowiadali ■ ?e 
materia może mieć w łaściwo­
ści, o których przedtem nie 
wiedziano. Jeden z fizyków - 
m ateria lis tów  zeszłego stu lec a 
przyrów nał pogląd ”  idealisty, 
ze m ateria nję może ziodzić

świadomości dó pógjądu ezto-
w.eka niewykształconego, że 
słońce me może być oddalone 
od ziemi o 150 m ilionów  k ilo ­
m etrów . bo on nie może sobro 
tego wyobrazić. Idealiści pró­
bowali jeszcze się powoływać 
na to, że nauka nie po tra fi do­
kładn ie wytłumaczyć, jak  po­
wstają w mózgu te czy inne 
procesy psychiczne, co s ę  
dzieje, kiedy człow iek myśl: 
lub coś przeżywa, i dlatego ra­
dz ili uciec się do s ił nadprzy­
rodzonych, do niem ateria lne j 
duszy, która nie podlega bada­
niu naukowemu. Są to zwykłe 
„argum enty“  idealizmu, k tó ry  
zawsze żeruje na brakach w 
rozw oju nauki, na istn ien iu 
zagadnień, jeszcze nierozstrzy­
gniętych. W ten sposób idea­
lizm  odsłania swoje an tynsu - 
kowe oblicze. M ateria lizm  na­
tom iast — ja k  wskazywał 
LE N IN  — Stawią jasno nieroz­
wiązane jeszcze zagadnienia i 
w ten sposób pobudza do ich 
badania, przyczyniając się do 
dalszego rozwoju nauki.

Myślenie — funkcjq 
wysokozorganiżowansj

materii

C z y m  j e s t  ś w i c t

I  rzeczywiście, im dalej po­
stępuje rozwój nauk.:, tym

więcej zagadnień zostaje roz­
wiązanych, tym  bardzie; w y ­
jaśnia się to, co przedtem w y­
dawało się tajemniczym. Roz­
w ój fiz jo log ii w X IX  w ieku 
dał w iele m ateria łu  dla w y­
tłumaczenia powstawania w ra­
żeń zmysłowych i innych pro­
cesów psychicznych. Decydują­
ce znaczenie w te j dziedzinie 
m ia ły  wszakże przeprow adź» 
ńe już w naszym stuieciu ba­
dania w ie lk iego fizjologa ro­
syjskiego Pawłowa ora* jego 
licznych uczniów w Zw iązku 
Radzieckim. O pracach Pa­
wiowa była mowa we wstę­
pie przyrodniczym  do naszego 
cyklu. K to  uważnie przeczyta! 
odnośne a rtyku ły , zroz.um-ę, 
że Paw łów w y k ry ł w ie le pra­
w idłowości wyższej dzia ła lno­
ści nerwowej, dotycz.ących 
mechanizmu powstawania z ja­
w isk psychicznych w mózgu. 
Oczywiście w iele jeszcze jest 
w pracy mózgu n iew yjaśn io­
nego, naukę oczekuję jeszcze 
wiele pracy, ale dotychcząs» 
we odkrycia wykazują zupeł­
nie wyraźnie słuszność matę- 
ria lis tyczne j lin ii badania f i ­
zjologicznego podłoża zjaw isk 
psychicznych i faisz. lin ii ide­
al lityczne j g łoszącej n : em ate- 
n a in e  pochodtenro i  meposna-

walność zjaw isk duchowych. 
Pawłów mógł z pełnym pra­
wem wyciągnąć ze swych ba­
dań wniosek, że działalność 
psychiczna jest w yn ik iem  dzia­
łalności fiz jo log icznej mózgu.

Walcząc zdecydowanie z i- 
dealizmem, m ateria lizm  dia­
lektyczny przeciwstaw ia się 
zarazem uproszczonym, mc- 
rhanlstycznym  poglądom w ic ­
iu m ateria lis tów . M ateria liśc i 
X V I I— X V !H  stulecia, me ma­
jąc jeszcze dostateczne' ilości 
danych naukowych, próbowali 
t.umsezyć całą działalność ży­
ciową cztoWeka, w te j liczb:fe 
jego życie duchowe, przez zwy­
k łe  przesunięcia mechaniczne 
atomów w mózgu. Człowieku 
porów nywano wówczas do 
bardzo złożonej maszyny. Ts- 
kie mechanistyczne poglądy Są 
— jak wykazali klasyce m ark­
sizmu — z gruntu błędne. P ro­
cesy psychiczne są szczególną, 
swoistą funkc ją  m atem . Nie 
można je j wytłum aczyć w y ­
łącznie na podstawie praw me­
chanik i, fiz yk i czy chem ii, Po­
trzebne są tu odrębne metódv 
badania. Procesów psychicz­
nych nie można przyrównać 
nawet do innych procesów f i ­
zjologicznych zachodzących w 
organizmie, ja k  oddychanie,

trs  w ienie, fun kc l i  i
gruczołów itd., co PJ- j et¡eo 
czynić n iektórzy uC^ r^ jp 'k ńw
z niem ieckich . Pr?V~te p \ó r i
X IX  w e k u  tw ie rdz ił- ^  
wydziela myśl podobnie. 
wątroba wydziela i 
M ARKS i ENGELS « V

!i 00 1 iemU mater 6 'nych „w u lga rnym i n13 , jnk-
l is ta m i“ . M y ś le n ie  ’ esl . .e 

sama mvśl n® 
m e z a im u -etą mózgu, ale 

jest m ateria lna: 
żadnej przestrzeni
żadnej tem peratury, barwy

żaden s FNie można więc w -
myślenia p wwv’dzielan «*ób pirocesu 

nać do prix-eau -  
żółci, która test ciałem 
ria lnym . Widz my. że 
n: m ateria liśc i n?»«11 *  ,•; m
skom prom itować m ateria - 
co la ło wodę na m iyn ' r e 
śtów. .

Od tego czasu ńfiuks P** “  
mè się rozw inęła P8W^ , „ nia 
kazał właściwą drogę bar) ■ ■

l’chicznych
m ster

procesów psyc” 
nakże w u lgarny .... „ „
żyje i dz isA j Stosunkowo 

to. że tnozif p'dawno odkryto . la
czas swego funkcjo* 
w ytw arza słabe 
tryczne

<a stanę prądy el«*1*
o zm iennym oale**’™"*

sriry
czyJ

a żalem wysyła ttńP2y
elektromagnetyczne. N iektóra*



Postęp techniczny w budownictwie o zagadnienie norm tez. (!) | Galileusz — wielki obrońca
nilIr>erae r' dnia 15 bm . (w y - 

zam ieściliśm y pierwszą  
t»5„ artyku łu  pod powyższym  
■ aiem, z k tó re i dowiedzieliście  

Dostępie technicznym  w  bu- 
m etwie. M . in. była tam  m o- 

otm -n R ’m - że budow y nasze 
-1  m y i*  coraz to nowocześniej- 

sprzęt techniczny.. (Red.).szy

Budowlani nauczyli się tym  
Przetem operować; rośnie 
u l‘ura techniczna i rosną sze- 
e£'- m łodych sprawnych ope­

ratorów, aczkolw iek tra fia ją  
jeszcze i tacy, którzy nie 

urośli do tego, aby im  powie- 
rzać drogocenny sprzęt — nie 

bają 0 niego i niszczą go. 
Rozoudowany system kursów 
Zawodowych, kursów  podno­
szenia k w a lif ik a c ji bez odry- 
^an ia  od pracy i innych me- 

szkolenia pozwała wszyst- 
kun chcącym się uczyć n a r.a - 
eywanie i podnoszenie swych 
umiejętności zawodowych.

Budow lani w  całym kra ju  
Poznali już i w  coraz w ięk- 

stopniu — aczkolw iek 
jeszcze niedostatecznie szeroko 
p  stosują nowoczesne, zespo- 
«w e  metody pracy. L iczn i 'in ­
struktorzy uczą robotn ików  
ba.ibardziej w ydajnych metod 
Pracy i rozpowszechniają 
sprzęt racjonalizatorski. Sze- 
r *y się ruch rac jona liza tor­
ski, powstaje coraz w ięcej 
brygad robotniczo - inżyn ie r­
skich, szerzy się współzawod­
nictwo w  walce o lepszą ja ­
kość.

Nasz* In te ligencja technicz- 
stojąca we Froncie Narodo- 

Bwrn u boku klasy robotn i- 
®zej oraz młoda rosnąca ka- 
rtra techniczna robotniczego 1 
shlopskiego pochodzenia, co- 
rs 'J lepie j opanowuje trudną 
sstukę kie rowania i nowocze­
snej organizacji pracy.

Coraz szerzej stosuje s ię  na 
budowach planowanie tygod­
niowo -  dobowe, opierające za­
dania produkcyjne na isto tn ie  
Posiadanych środkach, coraz 
szerzej jest stosowany dyspo­
zytorski system k ierow ania 
budową, natychm iast reagują- 
c-v na zakłócenia w  procesie 
Produkcyjnym  i  przeciwdzia ła­
jący zahamowaniom 1 przesto­
jom. Państwo Ludowe robi 
Wszystko, by um ożliw ić robot­
n ikow i podniesienie w ydajno­
ści pracy bez zwiększenia jego 
Wysiłku, w  Jego w łasnym  in ­
gres ie  1 w  Interesie jego lu­
dowej Ojczyzny,

Hormy pozostały w tyło
ł« *t rzeczą jasną, że w  tych

•» ru n ka ch  wydajność na na­
głych budowach stale rosła, 
Pyśnle dalej i że dotychczaso- 
• •  norm y b y ły  we wszystkich 
Rodzajach robót przez wszyst­
kich n iem a l pracow ników  w y- 
•bko przekraczane. Nawet na 

budowach, które cechowa 
** nienajlepsza organizacja 
Pracy 1 które nie stosowały 
•  dostatecznym stopniu do­

stępnych im  środków postępu 
technicznego, wykonywano 
norm y w  stukilkudziesięciu, 
a nawet dwustu procentach. 
N orm y te by ły  po prostu prze­
starzałe i nie odpowiadały no­
wopowstałym  warunkom  pra­
cy. I  nic dziwnego. T rw a ły  
przecież bez zmian od 1919 
roku, a ileż to się w  m iędzy­
czasie, w  okresie naszego 
wspaniałego Planu 6-letniego 
na naszych budowach zm ieni­
ło ’

N ic też dziwnego, że zbyt 
długo nie zmieniane, nie do­
stosowywane do w arunków  nor 
m y nie obejm owały w ie lu  no­
wych, wprowadzonych w  m ię­
dzyczasie na budowy, u ła tw ia ­
jących pracę metod w ykonaw ­
czych i procesów technologicz­
nych, W w ie lu  wypadkach 
doprowadzało to  do tak ie j 
sytuacji, że roboty trudniejsze 
i wymagające wyższych kwa­
l i f ik a c ji  by ły  gorzej płatne 
niż roboty ła tw ie jsze i nie 
wymagające niem al żadnych 
um iejętności zawodowych. 
Norm y te stały się zatem nie­
spraw iedliwe, sta ły się ham ul­
cem w  dążeniu do osiągania 
wyższych k w a lif ik a c ji,  stały 
się hamulcem postępu tech­
nicznego i  wzrostu w ydajno­
ści pracy.

Fundusz płacy wzrasta ł szyb­
cie j niż wydajność pracy 1 
fa k t ten przeciwdzia ła ł nie­
zbędnej w  naszej gospodarce 
zasadzie stałego obniżania 
kosztów produkcji, kosztów 
rea lizac ji naszych Inwestycji 
budowlanych.

N orm y te przeczyły zatem 
dwu podstawowym zasadom 
gospodarki socjalistycznej: 1) 
zasadzie płacy proporcjonalnej 
do ilości i  jakości pracy, do 
wzrostu k w a lif ik a c ji — ,.od 
każdego wg jego zdolności, 
każdemu wg jego pracy“ ; 2) 
zasadzie, że wydajność pracy 
wonna wzrastać szybciej niż 
płace robocze, gdyż inaczej nie 
będziemy m ogii zdobyć środ­
ków  dla dalszego rozw oju go­
spodarki narodowej w  in tere­
sie całego narodu i  każdego 
człowieka pracy z osobna — 
zasadzie akum ulac ji socja li­
stycznej jako podstawy rozsze­
rzonej re p ro d u kc ji

Nowe warunki pracy 
wymagają nowych norm
Toteż coraz częściej wznosi­

ły  *ię i coraz szerzej rozchodzi-' 
ły  glosy uśw iadom ionych ro­
botników, że ten stan rzeczy 
należy zmienić, że należy 
wprowadzić nowa norm y pra­
cy dostosowane do nowych 
w arunków  pracy, do organi­
zacyjnego 1 technicznego po­
ziomu naszego budownictwa 
na obecnym etapie.

Od l i i  czerwca obowiąjsują 
w budownictw ie nowe norm y

Marian Hzendowski

D yre k to r D epartam entu Techn ik i 
M in isterstw a B udow nictw a P rze­

mysłowego

pracy i  staw ki jednostkowe. 
N orm y te, w  stosunku do daw­
nych zostały „zaostrzone“  
średnio do 10 proc. Nie zro­
biono tego mechanicznie — 
przeprowadzono szczegółową 
analizę w  oparciu o obserwa­
cję i doświadczenia, uwzględ­
niono zmienione w a runk i w y­
konawstwa i na- tej podstawie 
norm y poprawiono i uzupeł­
niono.

Norm}' na niektóre roboty, 
zwłaszcza trudniejsze i wym a-

Nows normy —  
czynnikiem postępu 

technicznego
Nowe norm y są zatem nie 

ty lko  m iarą wydajności, nie 
ty lk o  określoną ilością czasu 
przeznaczoną na wykopanie 
określonej ilości robót danego 
rodzaju przy danej metodzie 
wykonawczej. Są one również 
czynnikiem , w p ływ a jącym  na 
postęp techniczny, pobudzają 
robotn ików  do wyboru i sto­
sowania lepszych metod pracy, 
pobudzają do podnoszenia 
k w a lif ik a c ji, do podciągania 
całej załogi w  dążeniu do osią­
gania tak ich  w yn ików , jak ie  
osiągają robotnicy przodujący.

Ty,-X>X' - ¡Dp¡

Betoniarka  o pojemności
gające wyższych k w a lif ik a c ji,  
u leg ły ty lk o  nieznacznym 
zmianom, inne zm ien iły  się 
w  w iększym  stopniu — tak, 
by został zachowamy w łaściwy, 
spraw ied liw y stosunek między 
zapłatą za pracę, a je j ilością 
i jakością.
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Kata log i norm uzupełniono 
pozycjam i dotyczącymi robót 
wykonywanych nowym i meto­
dam i lub przy użyciu sprzętu, 
których dawne norm y nie 
uwzględniały. Zasadniczą zm ia­
ną w  normach na roboty m u­
rarskie, tynkarskie  i w iele in ­
nych jest wprowadzenie za­
sady w ykonyw ania  tych robót 
m etodami zespołowymi i za­
p ła ty  za nie ja k  za wykonywane 
m etodami zespołowymi zaw­
sze, gdy zastosowanie tych me­
tod jest m ożliwe i w łaściwe. 
Bo przecież stosowanie daw­
nych norm  stwarzało w a runk ’ 
w  których ten sam m etr sze­
ścienny m uru kosztował znacz­
nie w ięcej wtedy, gdy był 
w ykonyw any systemem indy­
w idua lnym  niż w tedy, kiedy 
go w ykonyw ano metodą zespoło 
wą. Oczywiście przewidziane 
są w  nowych normach i takie  
roboty, które muszą być ze 
względów technicznych w yko ­
nywane systemem indyw idu a l­
nym  1 norma jest do tego od- 
powiednlo dostosowana.

Nowe norm y uzależniają za­
robk i od i tego czy i w  ja k im  
stopniu na budowie są stoso­
wane elementy postępu tech­
nicznego, ja k im i metodami się 
pracuje, ja k  jest zorganizowa­
ne miejsca robocze. Nowe nor­
m y dają możność nie ty lko  
utrzym ania, ale i podniesienia 
dotychczasowych zarobków 
w raz ze wzrostem wydajności 
pracy.

Ogrom ne zadania 1 en ważne
obow iązki przypadała w  "związku  
z wp; owadzeniem  nowych norm  
całem u personelowi technicznem u  
na budowle, k ierow nikom  robót 
i całemu aparatow i przedsię­
biorstw . M uszą on i w  jeszcze

większym, stopniu niż dotychczas 
dbać o to. by na każda budowę 
w prow adzić dostępne i .powszech­
nie znane zespołowe m etody pra­
cy. by założenia planu technicz­
nego doprowadzić do każdego 
m iejsca roboczego, by przed roz­
poczęciem robót ściśle określać 
zadania i pouczać załogę o na j­
w łaściwszym  sposobie w ykonyw a­
nia robót, by podnieść dyscyplino  
techniczna i usprawnić zaopa­
trzenia m ateria łow e. utrzym ać  
sprzęt w  stałej gotowości .do pra­
cy i stale dbać o zapewnienie  
fron tu  pracy dla wszystkich b ry ­
gad i zespołów. Muszą stworzyć  
załodze w aru n k i pozwalające na 
zwiększenie Wydajności, w aru n k i 
pozwalające na przekraczanie no­
w ych norm , na powiększenie za­
robków .

Potężnym czynnikiem  pod­
niesienia wydajności pracy, 
jakości robót, rozpowszechnie­
nia  rac jonalizac ji i  w prow a­
dzenia postępu technicznego 
jest współzawodnictwo. W spół­
zawodnictwo podnosi dyscy­
plinę pracy, czyni z robotni ka 
świadomego twórcę, pobudza 
jego zdolności zawodowe i je ­
go zmysł wynalazczości, każe 
mu wzorować się na na jlep­
szych i samemu stawać się 
coraz lepszym pracownikiem .

W spółzawodnictwo załogi 
zmusza również k ie row nictw o 
robót do w ys iłku  w  kierunku 
lepszego zorganizowania pracy, 
do pełniejszego zabezpieczenia 
wszystkich środków dla rea li­
zacji planów, do współzawod­
n ic tw a o na jlep ie j zorganizo­
waną budowę.

„Ucz sią i ucz innych“
W ie lk i pisarz radziecki M ak­

sym G ork i m ów ił: „Towarzy­
szu! Wiedz i wierz, że jesteś 
najbardziej potrzebnym- czło­
wiekiem na ziemi. Spełniając 
swe, maleńkie zadanie zacząłeś 
tworzyć prawdziwie nowy  
świat. Ucz się i  "acz innych“ .

Uczmy się postępu technicz­
nego, uspraw nia jm y naszą 
pracę i podnośmy je j w yd a j­
ność na każdym, choćby na j­
m niejszym  powierzonym nam 
odcinku. Niech nie zbraknie 
naszego w kładu  w  realizację 
naszego Planu 6-letniegn, w 
wzmocnienie obozu pokoju, 
w  budowę lepszego, ju tra .

ftlEC ZY
CIEKAWE

Rozwsqzanie zadania geograficznego

„WIECZÓR r<3AD ERZEGSEM HSIU"
W idzicie na obrazku pejzaż, k tó ry  rysow n ik  zatytu łował 

„W ieczór nad brzegiem N ilu “ .
Rzeczywiście: Oto rzeka okolona palm owym i drze wam i, u 

brzegu spokojnie pluszcze się ogromny hipopotam, na hory­
zoncie zarysowują się wspaniałe egipskie piram idy...

Spójrzcie uważnie na rysunek: czy rysow n ik  nie popełnił Ja­
kichś błędów? Jeśli tak, to jak ie  m ianowicie?

•weirMłoaro «stawić globus te
r " * « y  skierow ać Jego oś w  tym  

k ie ru n k u , w  k tó rym  skie­
rowana jesrt w  przestrzeni oś glo- 
F11 ziemskiego. W iadom o, że jest 

skierowane swym  północnym  
Jancem. na G w iazdę Polarną  
ob aw ie  dokładnie), tz.n. że usta- 
jA ią c  globus, północny jego bio- 

należy ¡zwrócić na tę w łaśnie  
c~Vlaz<*ę. Wówczas, l ty lk o  w ó w - 
ffł ?’ w  w y n ik u  o lb rzym ie j odle- 
»‘Oścł od ziem i do G w iazdy Polar-.

będiziemy m ie li prawo obyd- 
JF1*  Jin ie  (oś ziem i i oś globusa) 
Jważaó za rów noległe, a globus 
a postawiony praw id łow o. Pożo­

g i ®  spraw dzić, czy w a ru n k i t®
*  chowane zostały w  rzeźbacb  

a ch u A dm  i ra i i cj 4.
. A teb y  to uczynić należy, usta- 

?dz;e m a j duje się w  artosun- 
<*o tych  rzeźb G w iazda P o lar- 

«.*• Po pierwsze jest ona w ldocz- 
L a, zawsze w  tym  sam ym  k le ru  rv- 

u. w  k tó rym  m a j duj© sie pó ł- 
hn*?y  biegun ziem i tzn. nad pół- 
Jrr3ri}* częścią horyzontu na pół* 

Po drug ie  je j wysokość nad  
zawsze rów na się 

potfnoenej szerokości danego pun- 
1:11 Koograiieznego. Jesteśmy w

fc-----------------------------------

ŁanlnfracM*. Wynika »łap. t» tu,
i»« 60 rów noleżn iku  G w iazda Po­
la rn a  powinna znajdow ać sic pod  
kątem  60 stopni nad  horyzontem .

W ja k i sposób określić  jedn ak  
strony świata na globusach? uczy­
n ić  tó n ie  jest ta k  trudno, naw et 
Jeśli ktoś n igdy n ie  b y ł w  L e n in ­

gradzie (jeże li zna on ty lk o  dobra»
geografię). N ależy  uw zględnić, że 
w  ch w ili w ykonyw an ia  rysunku  
zegar w skazyw ał dokładnie godzi­
nę 13. Godzina 13 w edług czasu 
urzędowego równa się godzinie 
12-tej czasu słonecznego. Znaczy  
to, że na obrazkach jes t południe. 
Słońce w  południe zna jd u je  sie 
w  Leningradzie , co rozum ie siię 
samo przez się, dokładnie na po­
łudn iu . Cień zaś pada dokładnie  
na północ. Zw róćcie  uw agę aa  
cienie rysun ku  pierwszego. Pada­
ją  one w  głąb rysunku, trochę na 
praw o. Znaczy to, że tam  zna j­
du je  się północ. Jest rzeczą jas­
ną, ż.e osie globusów w in n y  być 
skierow ane rów nież w  głąb rysun­
k u , z le kka  w  prawo, ku  górz» 
pod katem  60 stopni. Tam , n iew i­
dzialna w  ciągu dnia stoi Gwiazda  
Polarna. Tym czasem  osie te skie­
row ane są jedna  k u  górze 1 w  le­
w o (tzn. na zachód), druga zaś k u  
górze i na  praw o (tzn. na wschód).

W  ustaleniu k ie ru n k ó w  osi po­
mogą wam  widoczne na każdym  
globusie lin ie  rów n ika.

Jest rzeczą zupełnie Jasną, i«  
obydw a globusy ustawione są n ie ­
praw id łow o.

W poprzedniej części artykułu
mowa była o tym  Jak Galileusz 

S dokonawszy w ie lu  odkryć astro­
nomicznych — śmiało w ystąpił w  

| obronie n au k i kopernikow skiej.

I Poseł flo renck i w  Rzymie 
pisał w  tym  czasie, że pań- 

! stwo kościelne nie jest k ra - 
i jem, w  którym  można by bez- 
j karn ie  dyskutować na tem at 
| księżyca: stw ierdzał, że pa­

pież jest śm ierte lnym  w ro - 
| gicm nauki i  k toko lw iek  w  

państwie kościelnym ma tro - 
I chę rozumu w  głowie, dokła­

da wszelkich starań, aby tego 
po sobie nie pokazać i nie na­
razić sie w  ten sposób papie­
żowi. P rzew idyw ał on, że Ga­
lileuszow i. w  związku z jego 
pracą naukową grozi ze stro­
ny św iętej in kw izyc ji poważ­
ne niebezpieczeństwo.

P rzew idyw ania te szybko 
j się sprawdziły. Nie tak daw- J no przecież (w r. 1009) został 
! spalony na stosie — za sze­

rzenie i rozw ijan ie  teorii ko- 
i pe rn ikow skie j w ie lk i filozof 

G iordano Bruno. W  roku 161.6 
i dzieło K opern ika zostało u- 
| mieszczone na indeksie ksiąg 

zakazanych przez kościół i w 
tym  czasie papież Paweł V 
polecił ka rdyna łow i B e lla rm i- 
nowi, aby po in form ow ał G a li­
leusza. że o ile  n ie-porzuci te­
o r ii kopern ikow skie j, zostanie 
uwięziony.

Galileusz, m im o grożących 
mu prześladowań, nie porzu­
c ił pracy naukowej, ani m yśli 
o propagandzie teorii kopern i- 
kańskie j. W  roku 16.22 ukaza­
ło się główne astronomiczne 
dzieło Galileusza „D ia log o 
dwóch najważniejszych syste­
mach św iata, ptołemeuśzow- 
skim  i  kopern ikańskim “ , w  
k tó rym  Galileusz — w  ochron­
nej fo rm ie  dialogu — da ł 
wspaniałą, wszechstronną o- 
bronę i naukowe, przyrodn i­
cze uzasadnienie teorii koper- 
n ikańskie j. a zarazem druzgo­
cącą k ry tykę  teorii Ptoleme­
usza i całej kościelnej schola­
styki. Dzieło to stało się pro­
gram owym  dokumentem nau­
ki doświadczalnej i związane­
go 7. nią światopoglądu mech a- 
nistyczno - materialistycznego, 
którego siłą by ły  pierwsze, 
ale poważne i bardzo istotne 
sukcesy w  objaśnianiu z jaw isk 
przyrodniczych.

W  swoich poglądach filozo­
ficznych Galileusz tw ardo i 
konsekwentnie stoi na stano­
w isku uznania obiektywności 
przyrody. Stw ierdza też w y ­
raźnie, że przyroda istn ia ła 
wcześniej, zanim  powstały u- 
um ysły zdolne do je j pozna­
nia  '). W brew teologom odma­
w ia jącym  um ysłow i ludzkie­
mu zdolności dochodzenia 
w łasnym  w ys iłk iem  do praw­
dy, Galileusz -— przedstaw iciel 
postępowej burżuazji przeło­
mu X V I—X V II  w ieku — pe­
łen jest optym izm u poznaw­
czego, zaufania do sił umysłu 
ludzkiego.

„Tw ierdzę — pisze G alile­
usz — że um ysł ludzki pozna­
je n iektóre prawdy w sposób 
rów nic doskonały i z taką sa­
mą absolutną adekwatnością*) 
ja k  sama przyroda".

v '  zakończeniu pierwszego 
dnia „D ia logu“  optymizm  po­
stępowej klasy społecznej 
znajduje przepiękny wyraz w 
rozważaniach Galileusza nad 
potęgą umysłu ludzkiego.

Galileusz przebiega myślą 
„licząc i zadziwiające odkry­
cia i wynalazki, dzieła sztuki

K opernika
Dr Andrzej Nowicki

i lite ra tu ry “ , dzieła M ichała 
Anioła, Rafaela, Tycjana, a r­
cydzieła m uzyki, poezji, arch i­
tektury, żeglarstwa itd. i do­
chodzi do przekonania że na j­
wyższym z wynalazków  jest 
wynalazek pisma, um ożliw ia ją­
cy przekazywanie swoich 
m yśli ludziom  oddalonym od 
nas -w przestrzeni (znajdują­
cych się np. na d rug ie j pół­
ku li) i w  czasie dziesiątków 
tysięcy lat.

Jakże nędznie w  zestawie­
niu z tym i wspan ia łym i osiąg­
nięciam i nauki i techn ik i w y ­
gląda scholastyka i je j zajmo­
wanie się nie światem rzeczy­
w istym , lecz „św iatem  papie-

m ując m ateria lną  jedność 
przyrody. Galileusz stw ie rdz ił, 
że gw iazdy i p lanety są ta k i­
m i c ia łam i n ieb ieskim i ja k  
ziemia i podlegają wszędzie 
jednakowym  na tura lnym  pra­
wom m echaniki; przy wszyst­
k ich procesach zachodzących 
w  przyrodzie nic nie g inie i  
n ic 7, niczego nie powstaje —> 
zachodzą ty lko  zmian}' w  u* 
kładzie cząstek.

Celem nauki nie jest samo 
zbieranie i opisywanie po­
szczególnych fak tów , ale w y­
szukiwanie przyczyn zjaw isk. 
Podstawą nauki jest doświad­
czenie, eksperyment, p ra k ty ­
ka. Galileusz wyśm iewa bez­
płodne usiłowania scholasty­
ków  dążących do wydobycia 
praw dy z zestawienia tekstów  ,

Gałileo'
row ym " *) A u to ry te ty  średnio­
wieczne, k iedy ty lko  nie po­
tra fią  wyjaśnić jakiegoś z ja­
wiska, zaraz m ów ią o „cu ­
dzie“ -). Z w olenn ik tych auto­
rytetów', wprowadzony do dia­
logu pod prze jrzystym  im ie­
niem S im p lic io  (tzn. Prostak), 
jest przez Galileusza niem iło­
siernie w ydrw iony, a ówczes­
ny papież Urban V I I I .  m ia ł 
podobno powody do domyśla­
nia się w  te j postaci swego 
portre tu.

Galileusz został uw ięziony i 
zagrożono mu to rtu ram i. Prze­
śladowanie Galileusza, uczo­
nego św ia tow e j sławy, było 
jednym  z licznych przejawów 
nieprzejednanej wrogości koś­
cioła wobec nauki. W rńateria- 
listycznym  przyrodoznawstwu« 
Galileusza kościół w idz ia ł 
większe niebezpieczeństwo dla 
bronionego przez siebie po­
rządku feudalnego, niż w  pis­
mach K a lw ina  i Lutra.

. Galileusz stal na stanowisku 
nieskończoności wszechświa­
ta i wieczności m aterii. P rzy j-

Galtlei
uznanych autoryte tów  i  od er« 
wanego od realnej rzeczywi­
stości spekulowania. Tw ierdzi, 
że prawdziwa „filo zo fia  napi­
sana jest w  najw iększej księ­
dze, k tó ra  stale jest otworzo­
na przed naszymi oczyma“  — 
tą księgą jest sam wszechświat, 
sama przyroda, należy ty lko  
nauczyć się w  n ie j czytać. Ga­
lileusz śmiało stw ie rdz ił, że je ­
go tw ierdzenia są sprzeczne z 
poglądami scholastyków, ale 
zgadzają się z rozumem i  do­
świadczeniem.

S T A LIN  za liczył Galileusza 
do tych mężów nauki, „k tó rz y  
um ie li łamać stare i tworzyć 
nowe, nie bacząc na żadne 
przeszkody, w brew  wszystkie­
m u“  5).

M oskw a,’> Galileusz, D ialog,
str. 198.

!) Tam że. str. 89.
’) Tam że. str. 95.
4) Tam że, Str. 309,
*) S talin , O Len in ie . L e n i* ,

D zie ła  w ybrane . K iW  1949. toin 1, 
str. 53.

*) adekwatność — dokładność,
ścisłość.

Jak człowiek
nauczył się mówić*)

(Dokończenie)

Rozwiązanie zadania  
o trzeeh mędrcach*)

k tó ry  odgadł jakiego 
ko lo ru  ko łpak ma na głow ie — ro­
zum owa! następująco:

— W idzę przed sobą dwa k o ł­
paki. P rzypuśćm y, że m ój jest 
b ia ły . Wówczas drugi m ędrzec, 
widząc przed sobą czarny i b iały  
ko łp ak  w in ien  rozum ować tak: 
„G d yb y m ój ko łpak byt również  
b ia ły , to trzec i od razu zgadłby

i oświadczył, te jego jest czarny.
A le  on m ilczy, to znaczy, że mój 
nie jest b ia ły  lecz czarny“ . Po­
niew aż jednak drugi m ędrzec te­
go nie m ówi, to znaczy, że m ój 
ko łp ak  również jest czarny.

*) Zadania zamieszczone b y ły  w  
n -rze  z cin. 15.V I I .  l»r. w yd. A. (IR. 
V I I .  — w yd, B .).
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dom ość?
jfyiźęH wówczas głosić, że ta
fa li
to e są w łaśnie m yślam i. Jest 

?-uipeimie fałszywe. W iem y
^ az> że m yśleniu towarzyszą 
fT Wne zjaw iska e lektryczne iIch natężenie jest uzależniane
j )  intensywności m yślenia — 

żadnym jednak wypadku 
y ? można utożsamiać fa l e- 

strornagnetycznych z m yśla- 
j  ■ Bale te można w ytw orzyć 
h\ 'P0,TIC>C<1 przyrządów fizycz- 
jL y b  m yśli zaś żaden przy- 

i nie stworzy. Na wskroś 
akcyjne są modne w  Am e- 

e?5e próby zastąpienia łW ór- 
®.1 pracy myślących ludzi 

«znf7' masZRny ■ roboty. M a- 
ę,L może w ykonyw ać ty lk o  
¡n‘0r,n°ści mechaniczne, choć 
» i *  bardzo skom plikowane, 
*y.; y  i-ednak nie może zastą- 

robotn ika - racjonalizato- 
’ Ucz«nego czy artysty.

>ńai5 ^ e n *e i est  więc f u n k c ją  
J a w i1' ale iu n k c ią  swoistą, 
lilch • Wo różną od wszyst- 
Maj 111 oych procesów matu- 
Pv.^,y<'h- Już stąd wynika, że 
cik nie może być funk-

jetły

•i?), ąi* -‘■• ‘s- iiivc£.c uj  *- lUTxrv
ż ^ k i e j  m aterii. W iemy,

M yśleć
f i Tn !e mózg ludzk i potra-
l t ia w ’,ec' A mózg jest ciałem 
tk o c V f'^ y rm  ale szczególnie 

Pnkowanym, szczególnie

subtelnym, albo, Jak mówią
przyrodnicy, swoiście zorgani­
zowanym. Ta najwyższa ¡po­
stać organizacji m ate rii, jaką 
jest budowa mózgu ludzkiego, 
mogła powstać jedynie w  w y ­
n iku  d ługo trw a łe j ew oluc ji, 
rozw oju m a te rii na ziemi.

Jedynie materializm 
dialektyczny tłumaczy 

Jak powstała świadomość
W iemy, że życie powstało 

na Z iem i w tedy, gdy ukształ­
tow a ły  się szczególnie skom­
plikow ane zw iązki chemiczne 

substancje białkowe. P ie rw ­
sze żywe g rudk i b ia łka tw o­
rz y ły  p ie rw otne przedkom ór- 
kowe fo rm y życia. Później roz­
w inę ły  się z nich organizm y 
jednokomórkowe, a ¡następnie
— w ielokom órkowe, dzieląc się 
zarazem na dw a w ie lk ie  pnie
— św ia t roś linny  i zwierzęcy. 
Każdy z nich przechodził na­
stępnie d ług o trw a ły  rozwój, 
w  w y n ik u  którego powstały 
istniejące obecnie m ilion y  ga­
tunków  zw ierząt i roślin. 
W szystko to trw a ło  setk i m i­
lionów  lat..

W szelki żyw y organizm  jest 
m aterią  .zorganizowaną,. Jed­
nakże organizacja ta przeby­

wa rozm aite stopnie, w zw ią­
zku z czym rozw ija ją  się też 
fun kc je  organizmów. P ie rw ­
sze żywe organizm y aie  m ia ły  
oczywiście żadnej świadomo­
ści, nie była im  jeszcze w ła ­
ściwa działalność psychiczna. 
Jednakże m ia ły  pewną w ła ­
sność, z k tó re j później ¡roBwi- 
nęła się psychika — własność 
pobudliwości, tzn. zdolność do 
reagowania pew nym i rucham i 
na bodźce zewnętrzne: mecha­
niczne, elektryczne, chemicz­
ne. W  m iarę rozw oju świata 
zwierzęcego własność ta sto­
pn iowo rozw ija  się. Szczegól­
ne znaczenie m ia ło  tu powsta­
nie  zróżnicowanych tkanek u 
zw i e rz ąt w i e lokom ór k owy c h ,
Wśród innych zróżnicowała się 
szczególnie subtelna tkanka — 
tkanka nerwowa, k tó rą  znaj­
du jem y już np. u robaków. 
Tkanka nerwowa stała się sie­
dliskiem  najprostszych proce­
sów psychicznych — odbiera­
n ia  wrażeń zmysłowych i  rea­
gowania na nie. Szczególnie 
ro zw ija  się psychika u krę­
gowców, u k tórych powstaje 
mózg. U na jw yże j zorganizo­
wanych zw ierząt — ssaków — 
można j-uż. zaobserwować dość 
skom płikowa ną d z i a łalmość
psychiczną; różnorodna po­

strzeżenia zmysłowe, elemen­
ty  pamięci, uwagi, wyobraźni. 
N a jbardzie j ro zw ija ją  się te 
procesy psychiczne u małp 
człekokształtnych, zdolnych do 
naśladowania człow ieka w 
w ie lu  czynnościach. Jednakże 
nawet m ałpy nie m ają św ia­
domości, nie m yślą we w łaści­
w ym  sensie tego słowa. Można 
m ów ić jedynie o przesłankach 
świadomości u  wyższych zwie­
rząt.

P raw dziw a świadomość, m y­
ślenie pojęciowe cechuje ty lko  
człowieka. Dlatego też powsta­
nie gatunku ludzkiego było 
w ie lk im  skokiem  w  ¡rozwoju 
św iata istot żywych.

Co leżało u podstaw prze­
kształcenia psychiki zw ierzę­
cej w  świadomość Judzką? 
Oczywiście doniosłą rolę ode­
gra ł tu  rozw ój mózgu, k tó ry  
u człow ieka ’ jest znacznie 
w iększy (w stosunku do całe­
go ciała) i. co najważniejsze, 
znacznie bardziej skom pliko­
wany niż u zwierząt. A le  to 
jeszcze ca łkow ic ie  nie w y ja ­
śnia sprawy; sam tak  wspa­
n ia ły  rozw ój mózgu domaga 
się wyjaśnienia. Zagadnienie 
to, które stanęło przed nauką 
w  całej ¡rozciągłości, gdy Dar­
w in  udow odnił zwierzęce po­
chodzenie człowieka, rozw ią­
zał  ̂ w  ogólnych zarysach 
ENGELS w  swym  genialnym 
szkicu „Rola pracy w  procesie 
uczłowieczenia m ałpy“ ,

Engels wykazał, żc decydu­
jącą rolę ly  procesie kształto­
w an ia  się człow ieka odegrała 
praca, tzn. w ytw arzan ie  i  uży­
wanie narzędzi (zwierzę n i*

a
się

używa narzędzi, posługując się 
jedynie pazuram i, zębami i in ­
nym i częściami swego ciała). 
W ytw arzan ie i używanie na­
rzędzi, wymagające uw oln ie­
nia  ¡rąk, doprowadziło do pio­
nowej postawy człowieka, k tó ­
ra  dała m u szerszy w idnokrąg 
i większe możliwości poznania 
świata. W procesie pracy do' 
skonaliła  się ręka ludzka 
w raz 7. nią doskonalił 
mózg. Ponieważ ludzie od po­
czątku pracow ali grupowo, po­
wstała potrzeba porozumiewa­
nia się m iędzy sobą w  trakcie 
pracy. W skutek tego, na bazie 
odpowiednich przesłanek ana­
tom icznych powstała mową 
dźw iękowa — środek kom un i­
kowania się ludzi. W raz z m o­
wą powstało myślenie ¡poję­
ciowe. ja k  w ykazują bowiem 
klasycy m arksizm u myślenie 
jest n ierozerwalnie związane z 
mową. W ten sposób ¡rozwój 
ręk i i mózgu, rozwój myślenia 
i m owy — wszystko to wiąza­
ło  się i wzmagało się wzajem ­
nie. i

Od tego czasu zaczyna się 
rozw ój świadomości ludzkiej,' 
k tó ry  podlega już nie ty lko  
prawom  biologicznym, ale i 
praw om  społecznym, ludzie 
bowiem  zawsze żyją w  spo­
łeczeństwie.
_ W idzim y więc, że m ateria­
lizm  d ia lektyczny w  oparciu o 
dane nauki tłumaczy, w  ja k i 
sposób powstała, świadomość 
ludzka, będąca swoistą fu n k ­
cją m aterii, k tó ra  osiągnęła 
najwyższy szczebel rozw oju — 
mózgu ludzkiego. I  choć w ie le  
ezczegółów pozostaje tu  jesa-

cze niezbadanych, m ateria lizm  
dia lektyczny ¡kieruje naukę na 
w łaściwe tory, pobudzając do 
poznania tego. czegośmy jesz­
cze nie poznali. Idealizm  zaś, 
powołując się na czynn ik i nie- 
m a te r: a ln  e, n ad przyrodzonę
stara się zamknąć drogę bada­
niu  naukowemu, hamuje roz­
w ó j nauki.

Oto ja k  fo rm u łu je  S ta lin  tę 
cechę m arksistowskiego mate­
ria lizm u  filozoficznego:

„W  przeciw ieństw ie do idea­
lizm u, k tó ry  tw ie rdz i, że real­
nie istn ie je  ty lko  nasza świa­
domość, że św iat m ateria lny, 
byt, przyroda istn ie je  ty lko  w 
naszej świadomości, w  naszych 
wrażeniach, wyobrażeniach, 
pojęciach —* m arksistowski 
m ateria lizm  filozoficzny w y­
chodzi z założenia, że m ateria, 
przyroda, byt jest ob iektyw ną 
rzeczywistością istn ie jącą na 
zewnątrz świadomości i nieza­
leżnie od nie j, że m ateria  jest 
pierwotna, ponieważ jest źró­
dłem  wrażeń, wyobrażeń,
świadomości, świadomość zaś 
jest w tórna, pochodna, po­
nieważ jest odzwierciedle­
niem  m aterii, odzwiercie­
dleniem  bytu, że myśle­
nie jest w ytw orem  m aterii, 
k tó ra  osiągnęła w  swym  roz­
w o ju  wysoki stopień doskona­
łości, m ianow icie w ytw orem
mózgu, mózg zaś jest narzą­
dem myślenia, że nie wolno 
w ięc oddzielać myślenia od 
m aterii, jeżeli się nie chce po­
pełn ić w ie lk iego błędu". 
(Stalin „Zagadnienia lenin iz- 
m u“ , „K siążka i  W iedza“ , .1951

* tr , 680),

W  artykuł®  pod powyższym  ty  
nie  temu (15 bm. — wyd. A), opo 
epok powstawała mowp, ludzka —
wych, poprzez' okrzyk i-hasła  do 
niepowiązanych ze sobą słów. W  
k i zachodził m iędzy rozwojem  
w ieka a rozwojem  jego czyn 
dzuiśm y, że p ierw otne słowa pow 
w iek  p ierw otny  zaczął sporządzać 
ślone kszta łty  oraz, że słowa te 
p:zez długi okres czasu.

Człowiek p ierw otny (w  tym  
wypadku neandertalski) w yko­
rzystując ogień w  celowy, za­
m ierzony sposób poznał już 
właściwości ciepła i zimna, sta­
łego i płynnego stanu ciał, 
św iatła i ciemności, a jedno­
cześnie ruchu słońca i księży­
ca, zmiany dnia i nocy, biegu 
rzek itd.

W ten sposób człow iek p ie r­
wotny opanowywał stopniowo 
pojęcia o przedmiotach, na 
które nie m ia ł bezpośredniego 
w pływ u. Oznaczało to dalsze, 
jeszcze bardziej wyraźne w y­
odrębnienie się człowieka z o- 
taczającego go św iata; człowiek 
zbliżał się ku zrozumieniu 
związków zachodzących między 
z jaw iskam i przyrody...

Drugi etap rozwoju języka
Istn ienie powstałego w  ten 

sposób m nie j lub bardziej ob- 
szernegb zasobu słów, ogarnia­
jącego różnorodne strony ży­
cia pierwotnego człowieka — 
przygotowuje następny etap 
rozwoju języka. Ten następny 
etap posiada już  bardziej za­
sadnicze znaczenie. Człowiek 
uczy się nie ty lko  posługiwa­
nia się poszczególnymi poję­
ciami, lecz również fo rm uło­
wania zw iązków międz nim i.

! Zadanie to — nieosiągalni w  
| warunkach życia n iew ie lk ich  

liczebnie, ściśle zam kniętych 
gromad — rozw iązuje się wraz 
ze wzrostem liczebnym tych ero 
mad, z przejściem od p ierw ot­
nego stada do zaczątków orga­
nizacji rodowej, ze zmianą 
ro li kob iety w  gromadzie, u- 
doskonaleniem metod łow iec­
twa, opanowaniem techn ik i 
wyrobu stosunkowo drobnych, 
wyspecjalizowanych narzędzi, 
zastosowaniem narzędzi meta­
lowych (harpun), rozszerze­
niem inwentarza gospodarcze­
go itd.

Opanowani® zdolności fo**

tu lem , zamieszczonym ty ro d
w iedzie liśm y ja k  w  ciągu fcalych 
poczynając od sygnałów dżw ieko- 

pój edynczy ch. j ednózgłoskówych, 
a rty k u le  m ów iliśm y o zw iązku ¡a- 
dziółalności gospodarczej cźlo- 
nośei um ysłowych i języka, S tw ie r- 
staty w  tym  okresie, ty rriy  cz!o- 
narzędzia pracy posiadające okre- 

stanow iły m owę ludzi p ierw otnych

m ułowanla różnorodnych 
zw iązków między poszczegól­
nym i pojęciam i mogło zacząć 
się jedynie od najprostszego 
połączenia — zw iązku dw u 
pojęć.

W  poprzednim okresie roz­
w o ju  języka dw ie podstawowe 
części procesu myślowego nie 
wyodrębnia ją się w  postaci 
samodzielnych pojęć. Obydwie 
one zaw ierają się w  .jednym 
słowie-zdaniu, które też z tego 
względu wyraża wzajem ny 
stosunek z jaw isk bardzo nie­
ściśle. Zakończona myśl staje 
się m ożliwą jedynie wówczas, 
kiedy przedmiot i jego czyn­
ność w yodrębnia ją się w  św ia­
domości i kiedy ustalany jest 
między n im i każdorazowo je ­
den określony stosunek, różny 
w  różnych wypadkach (np,: 
je leń biegnie, je leń pasie się, 
je leń jest zabity itd.).

Opanowując stosunek pojęć 
chociażby w elementarnej po­
staci skojarzeń parzystych 
(skojarzeń dwu pojęć) — czło­
w iek  przezwyciężył ostatnią 
granicę oddzielającą jego m y­
ślenie od bardziej p ry m ity w ­
nych form  czynności umysło­
wych.

Dalszy rozw ój procesu m y*
ślowego — odkrycie stosunków 
więcej niż dw u pojęć sprowa­
dza się już raczej do ilościo­
wego narastania podstawowej 
fu n k c ji um ysłowej, po jaw ia ­
jącej się w  skojarzeniu pa­
rzystym ,

W  ten sposób, oczywiście w
bardzo ogólnych Zarysach, 
przedstawia się powstanie ję­
zyka. Dalszy rozw ój języka 
odbyw ał się w  drodze rozw i­
jan ia  i doskonalenia podsta* 
wowych jego elementów.

*) Opr*e na podst! 
W, W, Bunaka pt, „ t 
mowy w? danych *11



Po podpisaniu
Marszalek Kim Ir  Sen i gen. Peng Teh-hua* 
podpisali porozumienie rozejmome m Korei

27 lipca o godzinie 22. ły  z Panmundżnm, ... . .

rozejmu w Korei
T)nia

czasu koreańskiego 
zum ienia w sprawie rozejmu w 
Kore i podpisany został w Plie-

Panmundżonu
poro- | ra i a Nam Ira,

jgo koreańsko - ch ińsk ie j d e le -lsw ó i '¿ ^ o is
- ¡ . . „ i .  _ - ■ : ........... ...... Sacji rozejmowej. Podczas nro- ' Poopis

-tnie p.zez nacze.nego dowód-¡czystości podpisywania zawar-
i i tych porozumień przez mar- 

j szalka Kim Ir  Sena obecni byli
<e koreańskiej a rm ii ludowe 
marszałka Kim Ir  Sena. 

Marszałek Kim Ir Sen podpi-

dnki f  " * «  0 godziniem-ewocmiczące- , 9.30 czasu koreańskiego złożył
s na zawartych po­

rozumieniach dowódca ch iń- i 
skich ochotników ludowych *>e- 
nerał Peng Teh-hnai. Podczas

Piermsze posiedzenie luojskoiuej kom isji 
rozejmowej m Panmundżonie

Agencja Nowych Chin dono­
si, że pierwsze posiedzenie w o j­
skowej kom is ji rozejmowej. 
która ma nadzorować w ykona­
nie w arunków  rozejmu i podej­
mować odpowiednie k ro k i w

sal również tymczasowe 
zum ienie dodatkowe w sprawie 1 reańskiej 
p.zekazania jeńców wojennych również

j członkowie rządu i przywódcy uroczystości tej, która odbyła w>TPaciku pogwałcenia tych wa

Dokum enty te p r z e s ia n y m - '  k o œ a ô tk ie r? dz - k ; ± ! k . . ? rasy ! ° dd" ia łów  chińskich ochotni

poro- pa rtii oraz wyżsi oficerowie ko- ! si<? vv Kaesongu obecnych
wie ; reańskiej a rm ii J o  ! y n

wojennych i u ____ ; ", . r — « « u n i ś c i e  prasy
) ków ludowych.

Cen. Clark podpisał porozumienie
t*W o i-a? T Si rad i°  .,ondyńskie' dowódca naczelny s il zbrojnych NZ podpisał porozumienie rozejm owe ‘ '

rozejmome
W' Kore i — generał Clark

Dzień 28 lipca -  śmiętem KRLD
h  Phenlann donoszą, że rząd

Koreańskiej Republiki Ludowo-, na, walkę w  obronie wolności ,
niezawisłości ojczystego kraju.
W w yn iku  te j w a tk i odnieśliśmy 
wspaniałe zwycięstwo i zawar­
liśm y porozumienie rozejmowe 
z nieprzyjacielem ;

Dla upam iętnienia tego zwv-

Dem okralycznej wydał następu­
jący dekret:

Naród koreański toczył 3 lata 
bohaterską walkę przeciwko im ­
peria listycznym  agresorom ame- 
ry karisiiim  oraz ich siugusom —

zdradzieckiej klice L i Syn M a-.c iestw a rząd • i ■ v r,na. walkę w  oKrr.ni» = I „  V  , T r7f °  Koreańskiej Re­
pub lik i Ludowo - Demokratycz­
nej postanowił, że dzień 28 lip ­
ca będzie dniem świątecznym i 
f  w  dniu tym  wywieszone bę­
dą w całym kra ju  flag i 
dowe.

jako przewodniczący gen. 
Blackshear M. Bryan z arm ii 
USA oraz gen. Kittkhaczorn z
arm ii Syjam u, gen. George E. 
R. Kastin z a rm ii b ry ty jsk ie j, 
kon tradm ira ł W. K. Menden- 

—  i ~. ....... bali z m arynark i USA i bryga-
było ' d fo n iT n  S1? "  P anm lln" i d ier Edward H. Underhill z lot-
■rów i , 0,1,e na swe Pierwsze posie- j nictw. —‘ 

dzenie dnia 28 lipca o godz. 11.
Stronę koreańsko-chińską re­
prezentują: jako przewodniczą­
cy gen. Li San C z o z koreań­
skie j a rm ii ludowej oraz gen.
Bak Ir  Jen i gen. Czoi Lion 
Han z koreańskiej a rm ii ludo­
wej, ja k  również generałowie 
Ting Kuo-,ju i Czai Czeng-wen 
z oddziałów chińskich ochotni­
ków ludowych. Dowództwo NZ 
w tejże kom isji reprezentuje: i

rzeki Han, rozpoczną pracę 
m ożliw ie najprędzej. Obie stro­
ny zgodziły się w  zasadzie, że

© Naprzód na III Światowy Kongres 
Studentów w Warszawie

Odezwa Rady Raczelmei Zrzeszenia Studentów Polskich
do delegatów i obserwatoriów polskich studentów na Kongresi

W całym kroju, wszędzie tani, 
gdzie przebywają studenci —• 
w miastach i wsiach, na bba-

strefa zdem ilitaryzowana wraz | l̂ ^ - ^ asach' b ryga '  —  — ... . .  . . dach ziuwnych t rwa ją  przygo­
towania do I I I  Światowego 
Kongresu Studentów, k tóry

Na
a USA. 

swym pierwszym posie-

z ujściem rzeki Han ma być 
podzielona na 10 odcinków.

Postanowiono, że konkretne 
kwestie dotyczące pracy połączo­
nych grup obserwatorów zostaną 
przekazane oficerom  sztabowymi

wi Z? ™ .. .Wojsko,W,a ro - jo b u  stron dla załatw ienia
tji.

Ponadto obie strony dokonały
i ¡drodze k—

ność studentów w walce i  ucl- 
skiem kolonialnym, jak prowa­
dzić walkę o reformę naucza' 
nia, o obronę praw demokraty­
cznych. w jaki sposób o rg a n i­
zować wymianę doświadczeń w 

! '  1 dziedzinie kulturalnej i sporto­
wej, w jaki sposób organizować 
współpracę między młodzieżą 
poszczególnych krajów.

...Okres dzielący nas od Kon­
gresu należy w pełni wykorzy­
stać. W tym  okresie powinie-

Obie strony postanowiły, że | w ym iany poglądów w sprawach 
połączone grupy obserwatorów, związanych z wykonaniem  in - 
•'tóre mają wspomagać wojsko- j nych postanowień porozumienia 
wą kom isję rozejmową w  nad- j rozejmowego. Następne posie-

sierpniu 1953 r. rozpocznie swe 
obrady w  Warszawie. Szczegól­
ne zadania w  przygotowaniach  
do Kongresu stoją przed na­
szymi delegatami i  obserwator
rami  — którzy na Kongresie ... ___
reprezentować będą polskich \ neś pogłębić swoje wiadomości 
studentów. Zadania te podkre- \ o  tym , ja k  kszta łtu je się obec- 
sta odezwa Rady Naczelnej j na sytuacja międzynarodowa

naro-

zorowaniu wykonania w ârun- j dzenie w ojskow ej kom isji’ ro- 
kow rozejmu dotyczących stre- zejmowej odbędzie się 29 lipca 
ly  zdem ilita ryzow anej i ujścia 1 o godz. 11

Zrzeszenia Studentów Polskich , 
w k tóre j m. in. czytamy: 

„..Koledzy obdarzyli Cię du-

ja k ie  osiągnięcia ma ZSRR. kra­
je dem okracji ludowej i !Cl1 
młodzież, ja k  pracuje i walczy

Repatriacja jeńcóiu rozpocznie się 5 sierpnia b.r.
K om ite t do spraw repa triac ji j przez obie strony wszystkich od- 

żvcfa n,WS ennVCh:, POWOtany d0 i nośnych postanowień.'Obecni na

Przermanie ognia na froncie koreańsk
depeszy z Kaesongu spe­

c ja lny  korespondent agencji No- 
w \ ch Chin opisuje pamiętne 
chw ile  ustania działań wojen­
nych wzdłuż fron tu  koreańskie­
go:

Kim
..Przerywamy ogień!“. Żołnierze! oddziały 
amerykańscy i Jisynmanowscy ! ludowych 
wydostają się-z błotnistych o k o -L  „ ' ,
pow i tańczą z radości.

chińskich ochotników 
zaprzestały ca łkow i- 

dzialań wojennych wzdłuż 
naszych pozycji frontowych i ca'eł  'm i* fron tu  27 bm. o godz 

na północnym, brżegu rzeki Han j 22 według czasu koreańskiego 
Z am ilk ły  działa po trzech la- ' .  zę ,®°.rę Son A k wznoszącą !z chw ilą  gdy weszły w życie roz-

sprawie 
I r  Sena

życia na mocy postanowień po- posiedzeniu by li jako członko- 
tozumiema rozejmowego, odbył wie kom ite tu z ram ienia kore-
a o  T i r  2 8 ’ ip ‘  1 ańskiej a rm ii Udow ej i chiń-ca o godz. 15 m in ., 15 w P a n -........................................

mundżonie. K om ite t ten pod o-
gólnym nadzorem i k ierownic-
twem w ojskow ej kom isji rozej-1 ram ienia dowództwa NZ p)k 
mon ej. odpowiedzialny będzie j Friedersdorff. pik Buttolth

skich ochotników ludowych 
płk Li Pion Ir, płk Wang 
Czien i p łk  Czoi Hak Sun, a

taeh i 33 dniach w o jny. Histo- ; s‘.ę nad Kaesongłem. Z te j właś- kazy wydane
ryczny moment przerwania o- 
gnia nadszedł o godzinie 22 dnia 
27 lipca czasu koreańskiego. 
W szystkie frontowe jednostki 
Piechoty, a rty le rii i broni prze­
ciwpancernej oraz oddziały prze 
ciw iotn icze otrzym ały te le fon i­
cznie odpowiednie rozkazv m ar­
szałka Kim Ir  Sena i generała 
Peng Teh-huai a.

I oto poprzez lin ię  fron tu  słv- 
szymy radosne okrzyk i żołnierzy 
am erykańskich i Iisynmanow- 
skich. którzy cieszą się ogrom­
nie, że nie padną już ofiarą tei i 
im peria listycznej

w te j 
przez marszałka Kimgóry pad; pierwszy strzał

bandy L i Syn Mana, sygna lizu -; , aen Pono. Tok . ,
jąc początek agresywnej w o jny i -  8 f  ’ ,Pe“ 8 le k -huai‘a. Tuż

i n/ńłn o/im • r\. ty iprzeciwko Korei północnej. Dzi- 
sia j góra Son A k ieży na pół­
noc od lin ii frontu, a sama ta 
lin ia  przebiega w  odległości 350 ! merze 
kilom etrów  n'a południe od po­
zycji, których bronić m usiały 
nasze wojska przed dwoma z 
górą laty. Góra Son A k symbo­
lizu je  fiasko prób „zjednoczenia“
Korei silą.

O iry c i chwałą obrońcy Kae­
songu cieszą się z przerwania 
działań wojennych, a!e

m toczyła się zaciekła 
bitwa na południe od Kumson.
Gdv

sko -  chińska będzie repa trio ­
wała po 400 jeńców wojennych 
dziennie. Pierwszeństwo będą 
m ie li chorzy i ranni jeńcy wo­
jenni. Dowództwo NZ będzie w  

i Początkowym stadium repatrio­
wa ło 2.400 zdrowych jeńców o- 

z I raz 360 chorych i rannych jeń- 
I ców dziennie. Na posiedzeniu o-

za koordynowanie konkretnych 1 n łlT  n f  > I bie strony wyznaczyły punkty
< * .  ■■■» .  o * - • K “ ' ,a

wojennych rozpocznie się

zym zaufaniem. W ich to im ię- j m łodzież k ra jów  kap ita lis ty«*'

repa triac ji jeńców wojennych 
za nadzór nad

ponosi odpowiedzialność za nale- 
7 i żyte przygotowanie swego punk- 

jeńców wojennych.wykonaniem  dniem 5 sierpnia. Strona koreari- i tu odbioru

Delegaci Polski i CSR do kom isji nadzorczej 
państin neutra lnych udali się do Korei

u™i w im ien iu studentów po l­
skich będziesz uczestniczył w 
pracach Kongresu. W ielk i to 
zaszczyt i  poważny obowiązek. 
Musisz ja k  na jlep ie j wywiązać 
się z zadań, ja k ie  spoczywają 
na Tobie, ja k ie  spoczywają na 
każdym delegacie i obserwato­
rze. Zadania te są tym większe, 
ze jesteśmy przecież gospoda­
rzami Kongresu. W ukochanej 
sto licy naszego k ra ju  p rzy jm ie ­
my p rzy jac ió ł ze wszystkich

nych, kolon ia lnych i zależnych. 
Po-winieneś zdobyć jak najw ię­
cej wiadomości o historii, o u~ 
teraturze i sztuce kra jów , z któ­
rych przybędą delegaci na Kon­
gres. Powinieneś przede wszv 
stkim przygotować się do teg1*’ 
by delegatom z innych krajów 
opowiedzieć o budownictwie 
Polski Ludowej, o życiu P°*' 
skich studentów, o orgaiii/aG' 
nauki w naszym kraju, o wspa­
niałych. szerokich perspekty-

stron świata. Przebieg obrad i wach, które otwierają się przed
Kongresu stanie się n ie w ą tp li­
w ie dowodem w ie lk ie j jedności 
m łodzieży całego świata. Róż­
nice narodowości i ras, poglą­
dów politycznych i re lig ijn ych  
nie mogą być przeszkodą w o-

studentepi polskim kończąc.'1 
studia, o historii własnej uczel­
ni, jej osiągnięciach i dorobku-

. . . ł l l  Ś w ia to w y  Kongres Stu 
d en tów  to  spraw a , k tó ra  inl.e'

OO'
spraw a, 

resuje nie ty lko  studentów.

ustal Jak podaje agencja Nowych | kom isji nadzorczej państw
nrg.e ogień ż o ł- j Chin, delegat polski do kom is ji utra lnych.

i oficerow ie opuścili j  naazorczej państw neutra lnych.! Na dworcu
swe bunkry i pow ita li w Pekinie odjeż-

kańskie i am e ry -- cześnie czuwaja na lin ii frontu.k-ansKiej.. INa-s/e głośniki przy

najżywszą radością wiadomość | oraz delegat czechosłowacki 
o wejściu rozejmu w życie. Roz- 
^egly s,ę ok rzyk i: „Niech żyje 
Pokój!“, w  tymże czasie poczęli 
wychodzić ze swych schronów 
żołnierze 

jedno- ; niektórzy

ja k  generał M ieczysław W ągrowski ! d2atóc.ych żegnali: w icem in ister
! spraw zagranicznych 
j Republiki Ludowej 
czuan.

C hińskie j j dor 
MU Hsiu- niegenerał Frantisek Buresz opus 

cdi 27 bm. Pekin, udając się do j ^  j
Korei. Obu generałom towarzy- ) Rewolucyjnej Tsiao Siang-jung.

fa wojskowych spraw zagranicz­
nych Ludowej Rady W ojskowo- 
Rewolucyjnej Cian Ro-din. 

Obecni by li również: ambasa- 
czechosłowacki w  Peki- 

Frantisek Komzala charge
dyrekto r głównego urzę- i d 'affa ires Polskie j Rzeczypo- 

du Ludowej Rady W ojskowo ---------  • -  - - - -  yp

niosły im upiagnioną wieść: ‘ Koreańska
-Sk­
armia ludowa

nieprzyjacielscy — 
z zapalonymi po­

chodniami. W ielu z nich rzuca­
ło broń i wznosiło entuzjastycz­
ne okrzyki.

uesieme zaciem nien ia  w  Korei
M in isterstw o Spraw W ew- „a  on i-

k f trZL u d o w i° reaDSkie- Repub1'"  zaciemnienie."' które Ki Ludowo - Demokratycznej ; wato od ch
roku ¡ godzina policyjna, wprowadzona 

obowiązy- podczas

szyły
spolite j Ludowej Józef Kora i

Pierwsze g ru p y  personelu, ¡szef p ro to kó łu , c h iń s k ie  MSZ ! k S l i k i ^ L u d o w o
k tó ry  weźmie udział w p ra c a c h !-  Lang Czo-dżu, zastępca sze-i tycznej -  Sze Czel.

Naród chiński dąży do pokojomego ureguloinani 
spornych problemom międzynarodoinych 

Oświadczenie gen. Peng Teh-huaia

a

zarządziło, ¿e z uwagi na zawar- wobec 
cie rozejmu odwołane zostaje po-

w ili wybuchu w ojny utrzym anie J porządku ^pubüez- 
nego.t nalotów nieprzyjaciel 

skich. Odwołana została również

Przygotowania cI°  repatriacji jeńcom z Korei północnej
don°s i korespondent I do domu. Do 

h • owych Chin. w Korei dostarczane 
pomocnej są juz w toku przy 
gotowania do repatriac ji

każdego obozu 
są w ie lk ie  zapasy 

mąki. ja j i cukru, aby można
bvw a ïa rv rh  ‘ prze- ; było zaopatrzyć w chieb i su-o y n a ją c jc n  tam .lencow w o - ! chary
jennych. Po rzece .Talu 
parowce, a po okolicznych dro­
gach —

repatriowanych jeńców 
kursu ją wojennych w  podróży do Pan- 

mundżonn. Każdy jeniec otrzy-
przewożac ciężarowe ma również 4—5 funtów  knn
ernr L w  ^ l ^ t r z e m e  dla jeń- , serw mięsnych, now cow, którzy — koc, cbu-

obozow skierowane zostaną l i ­
czne samochody ciężarowe i 
ambulanse. Wzdłuż dróg pro­
wadzących do Panmundżomi 
urządzane są punkty sanitarne. 
Dwie szkoły i k ilk a  innych bu­
dynków przygotowano na b iu ­
ra i mieszkania dla personelu 
Czerwonego Krzyża.wkrótce udadzą się I wie, papierosy, cukierk i itd. Do

Strona koreańsko - chińska nie uznaje 
deklaracji L i Syn Mana

kom -1 repatriacyjnej krajów neutra,
jak— Ind ii, Polski, 

ej i, Szwecji Czechosłowa- wiadotno — przez stronę
na koreańsko1 kt>reańsko '  chińską i dowódz
donosi agencja Nowych Chin 
— zareagowała na niedawna i sk le i"b rzm i-' 
zapowiedz rządu L i Svn Mana 1 J 
ze „n ie  dopuści“  do Korei połu­
dn iow ej przedstaw icieli Ind ii.
Polski i Czechosłowacji w neu- 
tra ln e j kom isji repatriacy jne j 
oddziałów hinduskich s il zbroj- 
*vych. personelu hinduskiego.
Czerwonego Krzyża oraz przed­
s taw ic ie li koreańskich i ch iń­
skich mających przybyć tam dla 
wykonania obowiązków po­
wierzonych im  w ramach kom ­
petencji neutralnej kom isji re-

wo sił zbrojnych NZ. Oświad- 
; ozenie strony koreańsko - chiń-

1) Strona koreańsko - chiń­
ska kategorycznie stwierdza, że 
nie uznaje deklaracji południo­
wo - koreańskiego rządu Li Syn 
Mana, która stanowi jaskrawe 
-pogwałcenie wspomnianego wy­
żej porozumienia osiągniętego 
przez obie strony.

2) Strona koreańsko - chiń­
ska stoi zdecydowanie na stano­
wisku, ze zgodnie z porozumie

nych, personel krajów neutral­
nych i przedstawiciele strony 
koreańsko - chińskiej wykonu­
jący swe zadania przewidziane 
w tym porozumieniu, mają peł­
ne prawo dostępu do Korei po­
łudniowej i przejazdu przez Ko­
reę południową, jak również 
prawo do korzystania z ochrony 
sil zbrojnych NZ, nie wyłącza­
jąc armii południowo - koreań­
skiej. Wobec lego siły zbrojne 

, - nle wyłączając armii połud­
niowo - koreańskiej, nie mogą 
w żaden sposób zrzucić z siebie 
odpowiedzialności za spoezywa-

Dowódca chińskich ochotni 
ków- ludowych gen. Peng Teh- 
huai, po podpisaniu porozutnle- 

; nia w sprawie roze.imu w Korei, 
| złożył oświadczenie, w  którym  
| stwierdził m. in.:

Rozejm w  Kore i, którego p ra­
gnęły narody całego świata, jest 
obecnie faktem . Przed trzema 
la ty  bohaterski naród koreań­
ski odważnie podją ł chlubną 
w a lkę  przeciwko agresji, w  o- 
bronie swej niepodległości i 
wolności. W ciągu trzech la t 
naród koreański, nie szczędząc 
Ofiar, b ro n ił ziemi ojczystej, sta­
w ia jąc opór silom zbro jnym  NZ 
pod dowództwem Stanów Z jed­
noczonych. W ojna ta dowiodła, 
że niezwyciężony jest m iłu jący 
wolność naród, k tó ry  powstaje 
do w a lk i w obronie honoru i 
niepodległości swej ojczyzny.

Od c h w ili wybuchu w o jny  w 
Kore i naród i rząd chiński ja

stanowczo za in ic jow ał w ie lk i 
j  ruch oporu wobec agresji USA 
\ ‘ na rzecz pomocy Kore i, orga- 
| n izując swe własne s iły  cchotni- 
j cze do w a łk i ram ię przy ram ie­
niu  z Koreańską A rm ią  Ludo- 
v- a> by zapewnić bezpieczeńst­
wo i pokojowe budownictw o w  
swym w łasnym  k ra ju , by po­
móc narodow i koreańskiemu w 
jego spraw ied liw e j walce oraz 
by zapewnić pokój na Dalekim  
Wschodzie i na świecie.

Obecnie najważniejszą spra­
wą jest ścisłe przestrzeganie 
'yarunków  porozumienia rozej- 
mowego.

Podpisane obecnie porozu­
mienie rozejmowe ma charakter 
wojskowy. Jest ono zaledwie 
pierwszym krokiem  w kierunku 
pokojowego uregulowania kwes­
t ii koreańskiej. W ycofanie z 
Korei, wszystkich obcych s ił

sno precyzowały swe stanowi- ! zbrojnych włączając w to

niem „ k o m p e te n c ji"  = ,? !  ! X K e T

sko i wysuwały propozycje w 
sprawie pokojowego uregulowa­
nia kw estii koreańskiej. Jednak­
że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie zwracał uwagi na ostrzeże­
nia narodu chińskiego, lekcewa­
żył ożywiające narody świata 
pragnienie pokoju i  kroczył 
własną drogą. Nie ty lk o  okupo­
w ał on na początku w o jny na­
szą wyspę Taiwan, lecz również 
w yda ł swym siłom zbro jnym  
rozkaz przekroczenia 38 równo­
leżnika w k ie runku  rzeki Jalu, 
stwarzając w ten sposób poważ­
ne i bezpośrednie zagrożenie 
bezpieczeństwa naszego k ra ju  

W tak ich  właśnie warunkach 
na iód chiński zdecydowanie i

również chińskich ochotni­
ków  ludowych, pokojowe u- 
rogulowanie kwestii koreań­
skie j. um ożliw ia jące narodo­
w i koreańskiemu samodzielne 
m7.\vią?anie swych problemów i 
utworzenie zjednoczonej, demo­
kratycznej. pokojowej i niepod­
ległej nowej Korei — muszą 
być jeszcze uregulowane w dro­
dze rokowań na konferencji po­
litycznej. Naród chiński stale o- 
powiadał się za regulowaniem 
sporów międzynarodowych w 
-drodze pokojowych rokowań. 
Naród chiński gotów jest udzie­
lić  całkow itego poparcia pokojo­
wemu uregulowaniu problemów 
międzynarodowych.

Dziś, z polecenia chińskich o- 
cho tn ików  ludowych, składam 
hołd bohaterskiemu narodowi 
koreańskiemu i jego arm ii lu ­
dowej pod dowództwem marszał­
ka K im  I r  Sena.

Dziś, z polecenia chińskich o- 
chotn ików  ludowych, składam
podziękowania moim rodakom ,! Agencja Nowych Chin w  ko- 
którzy udzie lili entuzjastycznego | respondencji z Piektomi (Korea

sięgnięciu porozumienia, gdyż j chodzi ona żywo cale naśzc su»'
każdemu studentow i w inna byc ‘ 
droga i b liska sprawa obrony i 
umocnienia pokoju, sprawa za­
cieśnienia współpracy i p rzy­
jaźn i między narodami.

W iemy, że nie wszyscy s tu ­
denci są tak szczęśliwi jak  my, 
ja k  studenci ZSRR i innych kra ­
jów  dem okracji ludowej. W kra ­
jach kapitalistycznych, ko lon ia l­
nych i zależnych studenci nie 
mają odpowiednich warunków  
do nauki, podlegają dyskrym ina­
c ji, fasźyzacja szkolnictwa przy­
biera coraz większe rozmiary.
Na Kongresie będziemy więc ra- u(ł,c , „.
dzić nad tym, w jaki sposób i gresu w ykorzysta j jak najlep.cl 
prowadzić walkę o poprawę | przygotowując się do radosne8' 
warunków bytu studentów, w spotkania z delegatami .studen- 
jaki sposób umacniać solidar- 1 ió w  z całego św iata“ .

łeczcństwo. W związku z tvl1^ 
| Twoim zadaniem jesł przjcz^  
nić się do popularyzacji i wyi*^ 
śniania celów i znaczenia Bon 

! gresu. Obok indywidualny«» 
rozmów, które z pewnością 
tem at Kongresu prowadzisz 
swoim  otoczeń em, ważną r<j j - 
odegrają odczyty i pogadantt-* 
Oczywiście, że praca w okres 
przedkongresowym to nie t.y - 
ko wygłoszenie odczytu czy 
gadanki, ale w pierwszym  ̂r r v  
dzie .jak najlepsze wywią"-an'
się ze swoich obow iązków .

...Okres dzielący nas od w

poparcia fron tow i.
Dzisiaj, z polecenia chińskich 

ochotników ludowych, składam 
hołd kra jom  obozu pokoju i de­
m okracji ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  na czele. Dzięki ich stale po­
naw ianej in ic ja tyw ie  i n iestru­
dzonym wysiłkom  rozejm w Ko­
rei został wreszcie osiągnięty.

Dziś, 7. polecenia chińskich o- 
chotników  ludowych, przesyłam 
pozdrowienia m iłu jącym  pokój 
narodom na całym świecie.

W ykonanie w arunków  rozej­
mu n iew ą tp liw ie  u ła tw i poko­
jowe uregulowanie kwestii ko­
reańskiej, co leży w  interesie 
i » koju  na Dalekim  Wschodzie 
i na całym świecie. Jeśli jakieś 
wojownicze grupy, a zwłaszcza 
k lika  Li Syn Mana, ośmielą się 
kontynuować swą zbrodniczą 
działalność w celu zerwania ro­
zejmu w Korei, ich plany spot­
kają się ze.zdecydowanym sprze­
ciwem m iłu jących pokój naro­
dów świata i zakończą się sro- 
m otnym fiaskiem.

Wieczna chwała bohaterom, 
którzy polegli w walce, staw ia­
jąc opór agresji USA i poma­
gając Kore i!

Niech 
I ko.iu!

Niezłomna wola pokoju narodów Korei i Chin 
doprowadziła do zawarcia rozejmu w Korei
W jjp o t r ie d z i je ń c ó w  w o je n n y c h  arm ii NZ

wiem moim rodakom, że i 
czycy i Koreańczycy *7V.?Xt

północna) donOvSi, że jeńcy wo- \ pragną pokoju. Wszyscy wiecu *
jenni przebywający w tam te j- i że dołożyli on i ogromnych
szvm n,b° 7-ip nowitan 7 AO,iAWn ’ 1 sitków, by doprowadzić .iftk na!~— o a*
fizym obozie pow ita li z ogromną 
radością wiadomość o podpisa rychlej do rozejmu... Mam
niu fy e jm u . Szczególnie głośno dzieję, że teraz wszystko pó.
m anifestowali swą radość je ń - j gładko“ 
cy - Am erykanie. Tańczyli oni, 
wznosili różne okrzyk i i pod­
rzucali w  górę swe czapki. M a­
n ifestowali również głośno s w c |cow

ijd/Je

Agencja Nowych Chin cy

^ > V n . i ivzv\ i i . L i ,  ©W U I j r  «
zadowolenie bardziej zazwyczaj I ¡'ozejmu z mieszanymi u«zm-
powściągliw i jeńcy brytyjscy. " " ' l 1 ......J
W ielu jeńców ściskało dłonie

tuje
również wypowiedzi tych .iel1 

którzy p rzy ję li podpis^11
"ni UCZI

Jer
fakt
Ko-

mi radości i niepewności 
c.y ci przypom inają sobie 

„zw o ln ien ia“  27 tys.tzw.ch ińsk im  ochotnikom  ludowym .
pełniącym straż w tym obozie. | reańczyków przez Li Syn

i obawiają się nowych P1'0'
Mana

żyje zwycięstwo po-

r o z e j m  w  k o r e i
„Prawda" w artykule wstęp­

nym poświęconym podpisaniu 
rozejmu w Korei pisze m. in.:

Dnia 27 lipca w Panmundżo­
n ie  w  w yn iku  pomyślnie zakoń­
czonych d ługotrwałych rokowań 
podpisane zostało porożumiiinie 
w  spraw ie rozejmu w Korei. Za­
przestano działań wojennych. 
Ucichła kanonada, która Uwa­
la  przeszło trzy lata. S ity zb ro j­
ne obn stron walczących cofa­
ją się na całym froncie od lin ii 
demarkacy.jnej pozostawiając za 
sobą strefe zdemilitaryzowaną. 
Rozpoczynają się przygotowania

; r »opisanie roze.imu w  Korei
dowiodło naocznie, że jedvnie 
słuszną i jedynie m ożliwą w 
obecnej sytuacji międzynarodo­
wej drogą do uregulowania 
y , f . ch zagadnień m iędzynaro­
dowych jest droga 
iTi jędzy s t ron a ni
oyn ii a nie droga osłab ionej 
„p o iity k 1 s iły “ . To ogromnie 
doniosłe wydarzenie potw ierdzaj 
ze w drodze rokowań mogą bvć 
pomyślnie rozwiązane na ¡bar­
dziej skomplikowane probierni-

A rtyku ł ujstępny dziennika „Praruda

rokowań 
zaintere.sowa-

m i-dzynarod ow t ■leżeli istnieje
do konferencji politycznej, któ- j  iow-arńa™ ti0'° 'a woIa ich uregu-

In ic ja torzy i głosiciele poli- 
j ty.u s i ł y  przekonali sie na wta- 
j -snym doświadczeniu, że po lity- 

ica ta nie daje wyn ików , gdy 
j usiłuje się ją stosować przeciw- 
j ko kra jom  demokratycznym 
| których narody są gospodarzami 
| swego losu. Stany Zjednoczone 
| i zależne od nich państwa, któ­

re rzuciły przeciwko narodowi 
j koreańskiemu swe doborowe 
| w-oiska, w ciągu trzech la t nie- 
! zwykle zaciekłej w o jny nie po- 
| tra f iły  złamać bohaterskiego 
| oporu Koreańskiej Republiki 
I Ludowo-Demokratycznej i chiń­
skich ochotników ludowych.

Sekretarz stanu USA Dulles 
w swym przemówieniu na temat 
podpisania rozejmu pozwolił so­
bie na cyniczne przechwałki, że 
w czasie trwających trzy lata 
działań wojennych wym ordowa­
no m iliony Koreańczyków spo- 
srod ludności cyw ilne j i że te- 
ry to rium  Korei północnej jest 
„w  zasadzie spustoszone“ . Bvć 
może Dulles pragnął kogoś za­
straszyć tak im  oświadczemem. 
lecz dało to wręcz inny w yn ik : 
sekretarz stanu USA podkreśli! 
m imo woli istotny charakter in ­
terw encji am erykańskiej zmie­
rzającej przede wszystkim do

ra  zapewnie ma ostateczne ure­
gulowanie kwestii koreańskiej.

Poda iąc tekst depeszy prze­
wodniczącego Rady M in istrów  
ZSRR G. M. Malenkowa do 
P r "wodniczącego Rady M in i­
s trów  Koreańskiej Republiki 
I  udowo-Demokratycznej K im  Ir  
Sena. „P raw da“  pisze:

Depesza szefa rz.ądu radziec­
kiego wyraża uczucia wszyst­
k ich ludzi radzieckich, którzy 
w ita ją  w ie lk ie  zwycięstwo bo­
haterskiego narodu koreańskie­
go i walecznych chińskich 
ochotn ików  ludowych, w ielkie 
zwycięstwo całego obozu poko­
ju  i dem okracji. Uczucia wszy­
s tk ich  ludzi radzieckich znajdu­
ją również wyraz w depeszy m i­
n is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotowa do m in i­
stra spraw zagranicznych Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
m okratycznej L i Don Gena.

Narody całego świata widzą 
w  zawarciu rozejmu w Korei 
praktyczny w yn ik  d ług ie j i w y­
trw a łe j w a lk i o pokój, którą 
prowadziła i prowadzi z rosnącą 
energia cała postępowa ludz­
kość. Pomyślne zakończenie ro­
kowań w sprawie rozejmu w 
K ore i natchnie m iłu jące pokój 
narody do nowych w ysiłków  w | 
tej w ie lk ie j walce,

Demokratycznej, do zniszczenia 
bogactw narodowych Korei.

W ynik działań wojennych w 
Korei świadczy dobitnie, że tego 
rodzaju metody prowadzenia 
wo.,ny rne pomogły dowództwu 
amerykańskiemu. Nawet gene­
rałowie amerykańscy zmuszeni 
są przyznać, ze nie by li w  sta­
nie odnieść zwycięstwa m ilita r­
nego w Korei. B yły  m inister 
obrony M arshall, którego me 
można bynajm nie j podejrzewać 
o jakieś sympatie do Korei 
oświadczył kiedyś nawiązując 
do przebiegu w ojny: „M it  roz- 
^  Jął się. Okazało się, że nie je- 
steśmy tak potężnym krajem, 
za -teki nas uważano“ . Chodzi 
o to, że świadomość spraw iedli­
we.^ w a lk i natchnęła naród ko­
reański i chińskich Ochotników 
ludowych, którzy przyszli mu 
7- pomocą, niezwyciężoną silą 
‘ bezprzykładnym męstwem. 
Bezsporna przewaga ustroju lu ­
dowo-dem okratycznego, nie­
złomna jedność frontu i zadle- 
eza stworzyły w arunki, dzięki 
którym  naród Koreański ściśle 
zespolony wokół P artii Pracy i 
swego rządu, pokonał wszystkie 
trudności związane z wojną. 
A rm ia ludowa, przepojona w ie l­
kim  duchem patriotyzmu, zro­
dziła tysiące bohaterów, którvch 
cz,ynv są nieśmiertelne. Jeśli 
chodzi o in terwentów, to duch 
bojowy ich a rm ii był niski, 
albowiem żołnierze amerykań­
scy świadomi byli, że niesłusz­
na jest sprawa, za którą zmu­
szeni by li umierać.

Oto dlaczego, chociaż do Ko­
rei wysłano najlepsze dyw izje 
arm ii amerykańskiej, bogate w 
doświadczenia drugie j wojny 
światowej oraz liczne jednostki 
lo tn ictw a i m arynarki — 
zdołały one uzyskać

eksterm inacji ludności cyw ilne j ! sukcesów m il tarnveh 
J Koreańskiej R epublik i Ludowo- 1 * • • nych-

me
żadnych

J ri‘ec tr/-ech la‘ wojny dreptały

one na tym samym miejscu, z 
którego rozpoczęły swą agresję 

na 38 równoleżniku.
Agresja amerykańska prze­

ciw ko m iłującem u pokój naro­
dowi koreańskiemu wywołała 
jednomyślne protesty na całym 
świecie. We wszystkich krajach 
rozw inął się potężny ruch prze­
c iw ko działaniom interwentów

Wszystko to doprowadziło do 
tego. ze zawiodły rachuby a m e ­
rykańskich kół rządzących i że 
m usiały one zgodzić się na ro­
kowania rozejmowe.

Wszyscy pamiętają historię 
tych długotrwałych, skom plikm  
wanych rokowań. M iłu jące  po­
kój s iły  całego świata od chw i­
li rozpoczęcia w o jny w  Korei 
występowały na rzecz natych­
miastowego zaprzestania ognia 
na rzecz rokowań w  celu poko­
jowego uregulowania kon flik tu  
koreańskiego. Związek Radziec­
k i stale popiera! wszystkie kro­
ki zmierzające do położenia 
kresu wojnie. Zostało to zapo­
czątkowane już w łipcu 1950 r. 
w odpowiedzi rządu radzieckie­
go na orędzie premiera Ind ii — 
Nehru. W ślad za tym  przemó­
wienie radiowe w Nowym Jor­
ku przedstawiciela ZSRR w 
ONZ w  czerwcu 1951 r. dato 
podstawę do rozpoczęcia roko­
wań rózejmowych. Wreszcie 
1 kw ietn ia  1953 r. rząd ladziec- 
, zdecydowanie ponarl donio- 

s ą m icjatywę Chińskiej Repu- 
b lik i Ludowej i Koreańskiej Ro- 
pub lik i Ludowo - Demokratycz­
nej zmierzającą oo z likw idow a­
nia impasu spowodowanego 
przez stronę amerykańską w 
sprawie wym iany jeńców wo­
jennych i tym  samym do za­
pewnienia jak  najszybszego za­
warcia roze.imu.

s tw orzy ły  w a runk i dla sprawie­
dliwego rozwiązania kwestii ko­
reańskiej, um ożliw iły  przez za­
warcie rozejmu zaprzestanie 
działań wojennych.

Czym tłum aczy się fakt, że 
rokowania w Korei ciągnęły się 
tak długo — dwa lata i 17 
dni? Tym  ty lko, że pewne ko­
ła w Stanach Zjednoczonych, 
zainteresowane w utrzym a­
niu i rozszerzeniu ogn iska ’w o j­
ny na Dalekim  Wschodzie 
wsze lk im i ’ silam i starały się 
przewlec i skom plikować — 
jeżeli nie udaremnić ostatecznie 
— podpisanie rozejmu. Fiasko 
tych knowań świadczy, że dą­
żenie narodów do pokoju prze­
kształciło _ .się w potężną silę. 
przed którą muszą się cofać 
wszyscy ja w n i i ukryc i wrogo­
w ie pokoju.

Propozycje przedstawione przez 
stronę koreańsko-chińską i p0' 
parte przez Związek Radziecki

Dlatego podpisanie rozejmu 
w K ore i jest w ie lk im  zwycię­
stwem sit m iłu jących pokój. Je­
dnakże trw a ły  pokój w  Korei 
ustanowiony będzie dopiero 
wtedy, gdy naród koreański 
będzie m ia ł możność sam 
decydować o losach swego k ra ­
ju, w o lny od ingerencji za- 
graniczej. Decydującą role po-' 
w inno przy tym  odegrać 
przywrócenie jedności narodo­
w e j państwa koreańskiego _
to jest rozwiązanie zadania, k tó ­
re było główną troską narodu 
Koreańskiego jeszcze przed roz­
poczęciem wojny. Zjednocze­
nie Kore i na pokojowej de­
m okratycznej podstawie jest ży­
wotną sprawą samego narodu 
koreańskiego. Narody wszyst­
kich kra jów  będą z ogromną u- 
wagą śledziły dalszy bieg wyda­
rzeń w  Korei. Są one żywotnie 
zainteresowane w tym, aby pod­
pisane 27 lipca porozumienie w 
sprawie rozejmu nie zostało po­
gwałcone przez siły agresji.

Dlatego szeroka opinia pu­

bliczna czujnie śledzi knowa-
nirt wrogów pokoju, którzy usi- 
‘Ują przeszkodzić pokojowemu 
uregulowaniu kw estii koreań- 
skle-i' w  stanach Zjednoczo­
nych w iele mówią i piszą 0 
tym , iż L i .Syn Man może rze­
komo pewnego pięknego dnia 
naruszyć  ̂ „sam owolnie“  ro- 
zo.im. Każdy rozumie, że tego 
rodzaju powoływanie się na 
te m arionetkę nie zwalnia by­
na jm n ie j Stanów Zjednoczo­
nych od odpowiedzialności za 
przestrzeganie podpisanego 
pizez nie porozumienia. Ro­
zumie się samo przez się, że 
?a w.ykonanie porozumienia w 
sprawie rozejmu, pod którym  
w idn ie je  .podpis Stanów Z je­
dnoczonych. ponoszą odpo­
wiedzialność dowództwo w oj- 
saowe i rząd Stanów Zjedno 
czcnych.

Uradowani jeńcy dyskutow ali 
na tem at znaczenia rozejmu 
S tw ierdza li oni, że jest to w ie l­
kie zwycięstwo dla całej ludz­
kości. Agencja Nowych Chin 
cytuje, m. in. znamienną wypo­
wiedź jeńca angielskiego nazw i­
skiem Keith Clarkc, który, mó­
wiąc o przyczynach, które spra­
w iły , że rozejm został naresz­
cie zawarty, ośw iadczył: „Wa­
szyngton zmuszony zoslal do 
podpisania rozejmu pod naci­
skiem opinii publicznej oraz w 
obliczu potęgi koreańskich i 
chińskich sił zbrojnych... Za­
wdzięczamy to zwycięstwo roz­
ważnej cierpliwości i woli po­
koju, jaka ożywia Koreańczy­
ków i Chińczyków".

Jeniec am erykański Boy L. 
Broussard powiedział: „Opo-

| kacji z jego strony.
Jeniec James T. Thompson 

z Arkansas (USA) powied21.^' 
„Nic ośmielam się wptost 'v 
rzyć, że jest aż tak <k>brt*- 
Uwierzę dopiero wtedy. R^y * 
nę znów na ziemi ojczys ■

Wszystkie dzienn ik i Peki| lhip jîczołowych m ‘e.1
roze.l-

dońioś-
ozej-

zamieściły na ez< 
scach tekst porozumienia 
mowego i wszystkie wia< 
ci dotyczące podpisania 11 
mu w Korei.

Dziennik „Żenminżibao1 .
pub likow a ł a rty k u ł wst<?pn.y2,.- 
„Pierwszy krok ku pokoj '
mu rozwiązaniu kwestii K< 
ańskiej“.

Porażka nowego rządu De BasperiW  
w parlamencie włoskim

Na w torkow ym  posiedzeniu 
w  głosowaniu nad Votum zau­
fania dla chrześcijańsko-demo- 
kratycznego rządu De Gasperi* 
ego, Izba Posłów wypowiedziała 
się większością głosów przeciw­
ko rządowi. Za Votum zaufania 
głosowało zaledwie 263 posłów, 
przeciw Votum zaufania wypo­
wiedziało się 282 posłów. Od 
głosu wstrzym ało się 37 człon­
ków Izby. Porażka ta spotkała

nowy rząd De Gasperi‘eg° J 
po 10-dniowym istnieniu.

Niezwłocznie po głosowa. - * 
De Gasperi udał się do “ enna„ 
i zapowiedział dymisję. a „  
stępnie do prezydenta RePu ' 
ki. W kolach politycznych 
żają za rzecz m ożliwą, że P- 
zydent Einaudi po przyjęciu . 
m is ji obecnego rządu pow>e - 
znów De Gasperi‘emu rnisj?
tworzenia gabinetu 
razem koalicyjnego.

_  ale tym

rl,.L0ZeT  w , Kore i u torował 
o t f „ ę  do pokojowego rozw ią­
zania kw estii koreańskiej. O- 
Z “ ' e’ Sdy u m ilk ły  działa, 
p ./ed narodem koreańskim 
' -lf .u d a n ia  przywrócenia je­
dności narodowej państwa ko­
reańskiego, odbudowy zn i­
szczonych m iast i wsi, rozwo­
ju  gospodarki narodowej kra-
trr.ro ' r o  wszystkim tym  naród 
koreański ma zapewnione ak­
tywne poparcie i pomoc Zw iąz­
ku Radzieckiego i innych k ra ­
jów  demokratycznych.

Zakończone pomyślnie ro­
kowania rozejmowe w  Korei z 
całą siłą potw ierdziły, że nie 
ma takich spornych zagadnień 
międzynarodowych, których nie 
można byłoby rozwiązać w dro­
dze rokowań, w drodze porozu­
mienia między stronam i zain­
teresowanymi. Świadomość ta 
dodaje m iłu jącym  pokój naro­
dom nowych sil w walce o 
u trw a len ie  pokoju na całym 
świeci«.

ZE  SPORTU

Pawłowski w finałach
turnieju szermierczego w szabli o mistrzostwo świata

i szych rozgrywek, nie wytrzyma 
-jąc kondycyjnie ciężkich 

We wtorek przed południe 
w spotkaniach półfinałowych 
włowski odniósł duży sukc<Lj 
kwalifikując się do finału H* 
nieju. Polak walczył doskonal«, 
odnosząc pięć zwycięstw: z 
chami — Nostini 5:1 i. Racea o. • 
z Austriakiem Loisel 5:2, * 
cuzem Lcfeyrc 5:4 i z Mikla 
5:2. Pawłowski przegrał tylko z 
doskonałym Węgrem Koyacsci

W poniedziałek i w torek na 
szermierczych m istrzostwach 
sw a ta  w  Brukse li rozgrywano 
indyw idua lny tu rn ie j szabli.

W poniedziałek wieczorem ro­
zegrano spotkania ćwierćfinało­
we. Pawłowski zakwalifikował 
się do półfinału, zajmując czwar 
te miejsce. Odniósł on trzy zwy­
cięstwa w swojej grupie. Nato­
miast Zabłocki po dodatkowych
walkach z Balisterem (Belgia) i I ___
Berezelłi (Węgry), odpad! z da l- • 4:5.

W Y D A W C A : Za rząd  G łó w n y  
Zw iązku Młodzieży Polskiej 
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W A KIJ N KI PKENUMEBATY»
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na pre- 
n u m e ra te  p rzy  jm u.fa w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz u* 
s ł ono*ze w te rm in ie  do dn ia  
18 go ka?de§o m ies ł^ca  po­
p rzedza jącego  o k res  zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  -  Cen«
— 2,50 zł, kw art. -  7.50 z ł oof- 
roczn ie  -  I5.iin zł. rocznie  — 
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
na p ren  za k ładow e  p rz y jm u ­
ją  m ie jscow e  p ia rb w k i PPK 
„R U C H ” .
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